
Nr. 241. We Lwowie Piętek dnia 21 Października 1904. Rok XUV.
Redaktor naczelny

Dr. ALEKSANDER YOGEL.
B iu ra  r e d a k o y l : ul. Sykstuaka 1. 40, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godi. 1 w południe. 
B iu ra  a d m ln ls tra e y l: ul. Kopernika 1. 7, par­

ter (eklep). otwarte od god*. 9 rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy.

Prze4pł»t&  n a  ..G azetę R a ro d o w ą” w y n o s i :
we Lwowie ; na prowtacyl i ca |mi«§:

miesięcEHie 8 kor. 8 kor. 50 h.
kwartalnie 6 „ 7 ,  60 ,  10 ker. 60 h.
półrocznie 12 „ 1 8 .  — „ 01 „ — „

Za zmianę adrean dopłaca eię 40 hal.
Wraz z rT ygodn ik iem  m ód i  now iośo l“ lnb
tei z warazawakim tygodnikiem „Ziarno* i 12 to­

mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.

„ na p rowincyi 9  „ 00 _
We Lwowie za odneazeme do domn dopłaca ilę
hal. mieaięeznie.

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OOŁOSZERIA 1 PRZEDPŁAT?
przyjmują: wa L w ow ie: Adminłatracya „Gsietj 
Narodowej* ul. Kopernika 7, i biuro Sokofowak ei 
Paiat Haoamana; We W iedniu: Haueaztein & 
Vogler (Otto Maee) WalfDobzas* 1 l '1, Rudolf Mosze 
SeiJeratadteS, A. Oppelik G nutiue 12, M Do- 
kea Naohf.: Mai Augenfeld 4  Emericb Leaaner 1 
Wollzeile nr. 9, Schallek Wolizeila 11, J. Oannenberg 
IL Praterstraołe 33, Adolf Chu &wski VI.Getroide- 
markt nr. 18; W  B udapeszcie: Juii iaz Leooold 
VII. Elizabethrlng 64; we F ra a k f  nrola n H4 : Haa 
aenztein A Yogler i G. Dauba & Como.; w P a ry iu : 
C. Adam Ciborowski 87 rue de V*r“nne Paris; 
w  W a rsza w ie : Baiehmsijn & Freudler.

CERA OGŁOSZĘ* : O głoszenia iw y  
ozajne na jednoazpaltowy wieraz drobnym drukiem 
lnb jogo miejaoe 20 bal. R ad esłan e  »  wiem lnb 
jego miejsce 60 hal. Głwsy pnbllosaoóol za 
wiersz lnb jego miejsce 1 kor. P ry w a tn a  korea 
pondenoya 6 hal od wyrazu.
N d m e r k o sz tu je  8  h ., a a  p ro w in c ji  10 h .

(Numer* dawaiejzzn koszta ą po 10 et.)

Mędry „Niemiec" po szkodzie.
Wicdelk 19 październ ika .

P rz y ję ty m  w p rasie  w iedeńskim  zw y ­
czajem , po jaw iać się za czy n a ją , ja k o  zw ia­
s tu n y  jesiennej s e s j i  ra d y  p ań stw a  w iadom o- 
żoi, dotyczące te rm in n  zebran ia się izby. J e s t to  
n iew in n a  zabaw a, p rak ty k o w an a  w o sta tn ich  
la taoh  rodzaj m nzyki m iędzyaktow ej d la  za ­
p rzą tn ięc ia  nm ysłów  i odw rócenia u w ag i od 
włnśoiwego s ta n ą  rzeozy. Od ozasn do czasn 
ty lk o  odezw ie się n ie im ia ły  głos, naw ołu jący  
do przezorności lnb  też  dozw alający  w yrobie­
n ie sobie sądn o pozakulisow yoh zajściach 
po litycznych . P rzed  k ilk u  m iesiącam i jn ż  
p rzebąk iw ano  w kołach  poinform ow anych, że 
pom iędzy prezyden tem  g ab in e tn  a m in istrem  
skarbn , d r. Bóhm em  p an u je  n iekoniecznie naj ■ 
w iększa harm onia . M in istra  skarbu , p rofesor­
skiego d o k try n era , n ęk a  jn ż  sam a po lityka a 
cóż t opiero m ów ić w o lty ie rs tw ie  politycznem , 
do k tó rego  zn iew ala  go system  szefa obecne 
go gab ine tn . Profesorow i, uczonem u, za ja k ie ­
go uchodzi nasz m in is te r skarbn, n ik t  za złe 
n ie  bierze, g dy  n a  podstaw ie badać nauko­
w ych w jed n e j i te j sam ej k w esty i do róż- 
nyoh dookodzi teo re ty o zn y ch  rezu lta tó w . In a ­
czej m a się rzecz w polityoe. W po lityce  n a ­
w et zw olennicy  n ieohętn ie  w idzą, gdy  m in i­
s te r  ja k o  m ąż n au k i idzie do saea, a jak o  mąż 
s tan u  do łasa.

Polityoy  nie lob ią  tak ieg o  skom plikow a­
nego m in istra , bo zbytn io  na niego m uszą 
uw ażać i n ig d y  nie w iedzą, czy to , oo obie- 
ca ł ja k o  m in is te r skarbn, zechce ja k o  uozony 
p rofesor do trzym ać, albo ta ż  to , oo profesor 
obiecał, czy m in is te r sk arb n  d o trzy m ać po­
trafi. Sam  dr. Boehm  cierpi, j a k  jn ż  w spom ­
n ie liśm y , pod tą  dw uistośoią, bo staw a i po­
wodzenie m in is tra  idzie p raw ie  zaw sze w c a ­
rze  z kom prom itacyą nozonego i odw rotu:# 
N a dowód p rzy toczyć m ożna m iędzynarodo 
w ą konw enoyę enkrow ą i w y stąp ien ie  m in i­
s tra  zkarbn  w kom isyi skarbow ej delegaoW  
a u s tr ia c k ie j ,  n a  wiosnę bieżącego roku. Je- 
dbem  słow em : m in is te r skarbu  je s t  zm ęczony 
tą  w ieosną w alką ze sobą sam ym . Jeden  z 
dzienników  w iedeńskich podaje  dziś nowy 
fa k t, św iadczący o tern usposobieniu  m in is tra  
sk arb n  i zarazem  ja sk ra w o  ośw ietla jąoy  s to ­
su n k i po lityczne i postępow anie rządu.

w piśm ie, w ystosow anem  do C \\ W. 
Tagblatt — a zatem  jed n eg o  z n a j po czy tn ie  j- 
••yofi dzienników  w iedeńskich, w y b itn y  prze- 
m ystow ieo w skazuje, że rząd  za  m ilia rd y  n a  drogi 
w ódce i koleje a lpejsk ie  w łaśoiw ie nic w zam ian  
od opozyoyi p a rlam en ta rn e j n ie  o trzy m ał. Ba, 
n aw e t w ykonan ia ty ch  nohw ał, z pow odn t rw a ­
n ia  obstrukoyi je s t  zakw estyonow ane. P rze  
m ysłow iec o y tu je  § 8 u staw y  o budow ie dróg 
w odnych, w ed ług  k tó rego  w olno rządow i w 
czasie m iędzy rokiem  1904 do końca 1912 n a  
pokrycie kosztów  budow y zac iąg n ąć  pożyczkę 
ao  sum y 250 m ilionów  koron. N a tom iast w § 
11 te j u staw y  n a jw y raźn ie j zastrzeżono, że 
przed rozpoozęoiem  budow y pokrycie r a t  
n m arzająoyoh  (ann ite tów ) w  drodze k o n s ty ­
tu c y jn e j, to  znaczy p a rla m en ta rn e j, m usi być 
uchw alone. M ożnaby w praw dzie  w edłng  k o n ­
s ty tu cy jn y ch  pojęć rząd n  i do tychczasow ej 
p ra k ty k i w staw ić odpow iedn ią sum ę na um o- 
r ie n ie  d ługu  inw estyoy jnego  w budżet, a b u ­
d że t „ jak  w y żej“ za ła tw ić  „na podstaw ie § 
14“— atoli adm in istraoya skarbu  p ań s tw a  m a 
pow ażue w ątpliw ości oo do tego, ozy ten  spo­
sób zaoiągania i u m arzan ia  d ługów  p ań ­
stw ow ych je s t  K onsty tucyjnym  i w edłng  
b rzm ien ia przepisów  do tyczących  u s taw  do­
zw olony.

N ie p isze w praw dzie ów ta jem n iczy  
przem ysłow iec, k to  m a ow e w ątpliw ości, ozy 
ty lk o  m in iste r skarbu , ozy też  m in is te r w 
charak terze uczonego. N ie w iadom o zatem  
jeszcze, ozy są seanse, żeby uozony rozw iał 
w ątpliw ości m in istra , ozy te ż  odw rotnie. N a 
raz ie  jed n ak  reeoz ta k  stoi, że o b s tru k c ja

Jest pow ażną p rzeszkodą d la zrealizow ania 
u d o w y  k a n a ł ó w  i że budow a sku tk iem  

obstrukoyi może być zakw estyonow aną. „Prze- 
m ysłow ieo“ końozy pism o sw oje bolesną u- 
w agą  „że rząd , d a jąc  parlam en tow i drogi 
wodne i koleje, pow inien b y ł żądać i za­
pew nić usun ięcia  obstrukoy i n a  zaw sze, a  nie 
ty lk o  dla odnośnych ust.awu.

Cieszy nas, że ty m  razem  N iem cy są 
m ądrzy  po szkodzie. Gldy w m aju  r  1901 w 
p rasie  w iedeńskiej i rządow i oddanyoh d z ien ­
n ik ach  krajow yoh w ielki panow ał en tu zy azm  
* powodu w ielkiej płodności, pr&oowitości

p arlam en tu  naszego po uohw aleniu  w spom nia­
nych  ustaw , w a r ty k u le  „cele i środki" p isa­
liśm y co n astęp u je : „K ażdy  zgodzić się musi 
n a  to, że za ła tw ian ie  sporej ilości ważnyoh 
u staw  nie było b y n ajm n ie j celem , do jak ieg o  
po zupełnem  zniszozeniu w szystk ich  podstaw  
i in sty tu o y j p a rla m en ta rn /o h  dążym y, lecz 
oo na jw yżej w yczerpyw aniem  środków, za 
pom ooą k tó rych  cel ten  osiągnąć albo zbliżyć 
si® doń pragn iem y. Jeże li więc k ry ty k a  poło­
żenia m a być pow ażną i nie sprow adzać nas 
n a  bezdroża, to  dotychczasow e prace p a r la ­
m entu  z tego  p u n k tu  oceniać m usim y. Stosu 
nek  p arlam en tu  do rząd u  by ł dotyohozaa tak i, 
że p arlam en t żądał a g ab in e t daw ał, nie ż ą ­
dając na raz ie  niczego w zam ian prócz św ię­
tego  spokoju. Ale czyż m ożna jn ż  dziś ze 
spokojnem  sum ieniem  zapew nić, że p arlam en t 
da  rządow i, czego on od niego będzie w ym a­
g a ł?  Czy stronn ic tw a d a ły  rządow i g w aran - 
oyę. że zgodzą się w swoim ozasie n a  odpo­
w iednią zm ianę regulam inu, aby  p arlam en t 
w ru ch u  u trzym ać i uw olnić od zam aohów 
p rzeróżnyoh  zaw adyaków ? Ż ądam y więo, żeby 
w chw ili, gdy  m ow a o b ilansie  ak tyw om  prze­
ciw staw iano  p&ssywa”.

W tedy , ja k  i dziś jeszcze zapew ne, za 
te  uw agi zaliozano nas do „złej prasy* i po­
m aw iano o jak ieś know ania przeciw  dr. Koer- 
berowi. A dziś -  Niemoy zaczyna ją  być m ą 
drży  — po szkodzie. ( -  i )

Wojna rosyjsko-japońska
Radońć w Petersburga.

Onegdaj zap an o w ała  radość w P e te rs­
burgu . Po raz  p ierw szy  w pad ły  działa  jap o ń ­
skie (b ry g ad y  Jem ad y  na zaohodnism  sk rzy ­
dle) lto sy an o m  w ręce. Co p raw da, dzia ł tych  
n ie  zdobyli B osyan ie  w boju, ty lk o  znaleźli 
u s trrę g łe  w błocie, saun też  donoszą, że Ta- 
pońozyoy 14 dz ia ł pozostaw ić m usieli Ale 
nadeszły  też  inne pom yślne now iny. I  tak  
donosi pod dniem  18 bm. petersbursk i ko re­
spondent “Beri. 7ageblattu:

„W edług w szystk ich  nadeszły  oh tn  w ia­
domości, b itw a nad Szaho od dnia 16 obraca 
się pom yślnie d la B osyan , czego K n ro p a tk in  
silnem i rezerw am i swem i i osobą sw oją do- 
kazał, prow adząc po bohatersku  piechotę re ­
zerw ow ą raz  po raz  do b itw y , aż się m iędzy 
L inszipu  a Szahopu na korzyść Rosy&n w al­
k a  obróciła. E u rope jsk ie  pu łk i korpusów  1, 
10 i 17 w alczyły  na  w yścigi z pułkam i 4 i 6 
Korpusu sybirskiego. Czy te n  sukces stan o w ­
czo w płyn ie n a  położenie lewego sk rzyd ła  
B osyan  (korpusy sybirskie 1, 2 i 3, tndzież  
dyw izye kozaków  B enn en k am p fa  i Samsono- 
w a ), k tó re  p r z e z  K u r o k i e g o  j u ż  
b y ł o  p o b i t e ,  jeszcze nie wiadomo. Oku 
n a  swojem  sk ra jn em  skrzydle, naprzeoiw  
5 korpusn sybirskiego, n ie  zrobił żadnych  
po3tępów. A r m i ę  N o d z u  (centrum  j a ­
pońskie), n a  k tó re j ca ła  w alka oiężyła, u w a ­
ż a j  ą z a  s t a n o w c z o  p o b i t ą * .

W n e t nad leciały  do P e te rsb u rg a  d. 18 
bm. jeszoze weselsze wiadom ośoi z M ukdenu, 
że zw ycięstw o B o sy an  je s t  z u p e łn e ; k ilka  t y ­
sięcy Japończyków  dostało  się do niewoli, 
wiele dział w padło w ręce rosy jsk ie , dyw izya 
J a m a iy  z kretesem  zniszczona — Japcńozyoy 
na oałym  froncie z pospiechem  rej teru ją . Ja - 
pońozyoy są w idocznie znnżen i podozas gdy 
ośm ieleni sw ym i o sta tn iem i sukcesam i B osya­
n ie p rą  do a ta k u ; w y trw ałość  ich podziw u 
godna.

Petersbur.»ki korespondent ‘Beri. Tagtblattu 
p rzesłał tegoż dn ia  jeszcze d ra g i te legram  : 
„W czoraj o godz. 11 przed połndniem  ndało  
się Rosyanom  przełam ać cen tru m  japońskie, 
k ilku  bateryom  zabrać d z ia ła  i k ilk ase t J a ­
pończyków  w ziąć do niewoli. Japończyków  
odrzucono daleko, tak  iż położenie n iek tó rych  
kolum n jap o ń sk ich  je s t  wielce kry tyozne. Mi­
mo to w tu te jszy m  jen e ra łn y m  sztab ie  p&nnje 
przekonanie, że deoyzya zapaść m usi na 
wsohodniem  skrzydle , a nie w cen trum . Bitwa 
toczy  się dalej z okropną gw ałtow ncśoią 
— może dzisiaj zapadn ie rozstrzygn ięcie".

J n ż  się przeto  m iesza w ty m  te leg ram ie 
syk  boleśny do radości petersbu rsk ie j, skoro 
p rze łam an ie  oen trnm  jap o ń sk ieg o  m ało m a 
ważyć, a deoyzya zapaść m a na skrzydle 
wsohodniem , gdzie, ja k  sam iż w ojskow i pe- 
tersbursoy  p rzy zn a ją , a u rzędow y te legram  
japońsk i dzisiaj potw ierdza, K urok i od re sz ty  
w ojsk  oałkiem  odosobniony, nie ty lko  z p rzy ­
krego położenia się wydobył, ale i wschodnie 
sk rzydło  rosy jsk ie  pobił i do cofania się na 
północ zm usił. U w aga, że przełam anie cen­

tru m  japońsk iego  n ie  wiele waży, budzi po ­
dejrzenie, że w iadom ość o tem  p rzełam an iu  
by ła  snaó fałszyw ą. Jakoż  by ła  fa łszyw ą, ja k  
w idzim y z w torkow ego te leg ram u  O yam y 
(ob. poniżej).

W e w torek  zaszła przerw a w w alkach, 
snać obie s tro n y  by ły  całkiem  znużone i do | 
boju  n ie zdolne. Z dn ia  w ozorajszego nie n a ­
deszły  do dzisiaj ran a  żadne w iadom ości; 
ty lk o  dzienniki londyńskie donoszą z Tokio, ! 
że nad rzeką Szacho nowa zaozęła się b itw a 
C ała  w aga boju l*'łr- obecnie wcale n ie na j  
wschodzie, tylko n a  sk ra jn y m  zachodzie, gdzie | 
now a m ia ła  się rozpoo^ąó bitw a. Co się dzieje 
z n a jw ażn ie jszą  ta m  pozyoyą L inszipu , n ie ­
wiadomo na pew ne. P ism a londyńskie dono­
szą, że Jap o ń czy cy  przypuśoili w poniedzia­
łek  w nocy sz tu rm  n<» L inszipu  n a  zachód od 
kolei i obw arow ali tam  sw oją pozyoyę i zdo­
byli szturm em  miejscowość T aszan (jeszcze 
dalej ku  zachodowi) D oniesienie to  nie po­
w iada jasno , że Japoaozyoy nanow o L in sz  pu 
zdobyli.

P rzedw cześnie radow ał się onegdaj Pe 
tersbnrg . P ra sa  pe tersbu rska  u d a je  o tuchę, 
skoro raz  po ra z  podnosi, że Jap o ń czy cy  g ó ­
ru ją  harm o n ijn ą  działa lnością  dowódzców, b a ­
jeczn ą  celnością a rty le ry i, tndzież znajom ością 
terenu. B az po ra z  n a rzek a ją  nadchodzące z 
Mukdenu telegram y, że B osyanie te ren u  nie 
znają , — je s t to  okoliczność nad wszelki wy­
raz  zdum iew ająca, ho przecie g dyby  ty lko  
przez pięć ty g o d n i w ypoozynku po b itw ie 
liao jańskiej za ję li się byli B osyanie ro zg ląd a­
niem  w teren ie, n a  k tó rym  teraźn ie jsze  toczą 
się boje, to m ogli byli policzyć naw et liście 
każdego tam  k rzaka .

Jak żeż , ozy K u ro p a tk in  nie pom yślał o 
zdjęoin m ap ty ch  okolic naw et te raz  jeszcze?... 
A przecież ja k o  m in is te r w ojny on p rzygo to ­
w yw ał kam panię , on to  w Porcie A rtu ra  rok 
tem u pow iedział dum nie: „M yśm y gotow i!*
G otow i — bez m ap l A przecież Japońozycy  
posiadali m apy  M andżuryi ta k  dokładne, że 
tra w ie  każde drzew o je s t  n a  nioh zaznaozone. 
Ze zdum ieniem  po bojaob nad  J a ln  donosiły 
te leg ram y  rosy jsk ie , że n  poległyoh J a p o ń ­
czyków  opróoz papieru  listow ego i w ędek 
znachodzono m apy, dokładne, n aw e t u szere 
gowoów.

N ierząd, n ie ład  lekkom yślność bez g ra ­
nic i pyszalstw o — oto c h a rak te ry s ty k a  R o - 
syi zarów no w ojskow ej, ja k  ozynow niozej — 
nadarem nie strum ien iam i p łynie krew  w a­
lecznych  sałdatów . ... ,

A leksiejew  znow u p rzy b y ł do K uro-

Sa tk in a  — zw iastu je  to  nowe nieszczęścia 
iosyanom.

Telegramy.
T o k i o  20 październ ika . M arszalek 

O yam a donosi urzędow o z w torku  18 bm .: 
J a k  się zdaje , n iep rzy jacie l stopniow o zm nie j­
sza swe siły  naprzeciw  naszej arm ii. W tej 
s tron ie  o p eru ją  m ałe oddziały . B o s y a n i e ,  
p o b i c i  k o ł o  “ e n s i k n  (gdzie stoi K u­
roki), oofąją się w k ieru n k n  północnym . N ie­
p rzy jacie l w ykonał u b ieg łe j, poniedziałkow ej 
nocy k i l k a  a t a k ó w  n a  nasze centrum , 
z o s t a ł  jed n ak  o d p a r t y  Dzisiaj sły­
chać ty lk o  chw ilam i ogień arm atn i, Na uaszą 
lew ą arm ię  k ierow ał n iep rzy jac ie l ty lko od 
czasu do ozasu pośredni ogień.

T o k i o  20 października. (Biuro R eutera.) 
Z g łów nej kw atery  donoszą, że po osta tn ich  
bezsku tecznych  a tak ach  rosy jsk ich  nastąp iła  
we w torek  przerw a. Ściąganie  rosyjskich 
wojsk przeciw  jenera lo  n Oku i Nodzu w po 
n iedzia łek  w nocy robiło tu ta j  na jp ierw  w ra ­
żenie, jak o b y  B osyanie ohoieli przejść do no­
wego a ta k u  i jakoby  p rzygo tow yw ała  się no ­
wa b itw a. T eraz jed n ak że  p rzypuszczają , że 
K uropa tk inow i chodziło ty lk o  o uzyskanie Da 
czasie, celem  zak rycia  odw rotu  arm ii i zabez­
p ieczenia przejśoia p rzez rzekę H an, sądzą 
bowiem że B osyanie n ie będą w stan ie  u- 
trzy m ać  swych stanow isk  nad rzeką Szaho. 
D otąd n ie można by ło  oznaczyć dokładnie 
s tra t  japońsk ioh  od 10 b m , ta k  sam o się 
rzeoz m a oo do strat, rosy jsk ich , rów nież 
i liozba zdobytych  d z ia ł n ie  je s t  jeszoze u sta  
loną Ludność je s t  tu  przekonaną, że sy tua- 
oya w P o r c i e  A r t u r a  zb liża się ju ż  do 
ostatecznego przesilenia, k tó re  je s t  ju ż  ty lk o  
kw estyą k ilku dni.

P e t e r s b u r g  20 październ ika K u 
ro p a tk in  teleg rafow ał do ca ra  w czoraj : 
W nocy n a  18 bm . usiłow ał n iep rzy jacie l w y ­
konać a tak  n a  w zgórze P n ti ło w a ; a ta k  o d ­
parto .

D alszyoh doniesień o starc iach  z n ie­

p rzy jacielem  do godziny 10 rano  n ie  o trzy m a­
łem . W  nocy p ad a ł ulew ny deszoz i zepsuł 
bardzo drogi.

P e t e r s b u r g  20 października. (U rzę­
dowo). T elegram  je n e ra ła  S aoharow a do
sztabu  jen era ln eg o  z d. w czorajszego o 
p ie w a : Noc z d n ia  18 n a  19 bm. m inęła spo­
kojnie. N ieprzyjacie l o trzy m u je  posiłki w o- 
kolicy m iejscowości L isziupu . U biegłej nocy 
oddział ochotn iczy  naszych  strzelców  pod do­
wództw om  ro tm is trza  D ębow skiego odbył r e ­
konesans, przyozem  bez w alk i p rzyszed ł w 
posiadanie 2 japońsk ich  d z ia ł polnyoh, k tó re  
sprow adził na nasze pozycye.

P e t e r s b u r g  20 października. Podług  
doniesień dzienników  rosy jsk ich , B osyanie 
po odparcia  a ta k u  Japończyków  n ad  rzek ą  
Szacho, znaleźli 600 tru p ó w  żo łn ierzy  ja p o ń ­
skich. K n ro p a tk in  w yraził żołnierzom  podzię­
kow anie i uznan ie  za ich waleczność Z ab ra ­
nych  Japończykom  a rm a t n ży to  n a ty ch m iast 
do dalszej w alki i s trze lano  z nioh n a  żo łn ie­
rzy  japońskioh. W ciągu  w alki ja p o ń ­
skie lewe skrzydło  zm uszone zosta ło  do u- 
cieozki.

L o n d y n  20 październ ika . J a k  Stan­
dard  donosi z Tokio, panuje tam  w ielkie p rz y ­
gnęb ien ie z pow oda niepow odzeń jen e ra ła  
Jam ad y . Z darzyło  się to  bowiem  po raz 
p ierw szy  w te j w ojnie, że a rm a ty  jap o ń sk ie  
w pad ły  ręce n ieprzy jació ł.

Port Artura
L o n d y n  19 października. W edłng do­

n iesień z Czifu, o sta teczn y ch  operaoyj przeoiw  
P ortow i A rtu ra  spodziew ają  się dopiero za 14 
dni w urodziny  m ikada  d. 3 listopada. Ofice­
row ie w Porcie A rtu ra  o baw ia ją  się, że w ra­
żenie k lęsk  K n ro p a tk in a  fa ta ln ie  oddziała na 
za łogę ; dnoha bowiem  po d trzy m u je  głów nie 
n ad z ie ja  odsieozy, k tó rej się lada dzień spo­
d ziew ają, tndzież  przybycie floty b a łty  
ckiej. Jap o ń czy cy  u ży w ają  ozęsto balonów 
d la  k ierow ania ogniem  pośrednim  (ponad 
wzgórza).

L o n d y n  20 październ ika . Słyohać, źe 
krążow nik  ro sy jsk i „B o jan ” w Poroie A rtu ra 
zatonął.

Z obrazów wojennych.
(Według Niemlrowicza-Dancienki.)

...Szum gaolanu... T rzeba sam em n go sły­
szeć, ażeby pojąó, oo znaoną te  słowa. To nie 
nasz. pieszczotliw y łan  zboża, n ie  ta jem niczy  
rozhow or trzoin , nie b o ja iliw y  szep t traw ... 
To ooś sk radającego  się, zdradzieckiego, coś 
p rzypom inającego  szpiega... N aw et k iedy  u s i­
łu je  być cichym , m ilczącym , k iedy  d łng ie j e ­
go w ąsy zaledw ie się poruszają , zielone zaś, 
szorstk ie  liście — trą c a ją  o siebie — p rzeb ija  
w ty ch  ruchach  obłuda i g roźba pod m aską 
uśm ieohu, chęć oszukania... B yć może, że to 
nam  ty lk o  ta k  się tu ta j  w y d a je  — przecież 
roślina nie m yśli, lecz w szystk ie  w rażenia, 
odbierane przez n as  n a  w idok zielonych ścian  
g ao lanu  są  teg o  rodzaju , że zaw sze zapow ia­
dają  coś strasznego, nieoczekiw anego...

Kiedy słońce m ajesta ty czn ie  toczy  swój 
k rąg  św ie tlan y  po n iepokalan ie  czystym  la ­
zurze n ieba i w ia tr n ie w ieje, gao lan  sp raw ia  
w rażenie, jak g d y b y  ziem ia o p an cerzy ła  się 
przeciw ko palącym  płom ieniom  słońca, w y­
sunąw szy  w górę sw oje żó łtaw e kiście z o d ­
blaskiem  ta jo n y o h  prom ieni. I  w ówczas j e ­
szcze m u n e dow ierzasz i zap y tu jesz  sam  
siebie, co się k ry je  pod płaszczem  tego po­
zornego pokoju, oo za m yśli snu je  on podozas 
tego ciężkiego, d ław iącego  snn...

Kiedy zaś poruszą się kiście, zaszeleści 
ostre, suohe listow ie, p rzychodzi na  m yśl, że 
to ooś z  ba jk i m itycznej R ozm aw ia ją  one 
złowieszczo, knnjąo  ja k ie ś  p lan y  tajem nicze, 
obliczone na  zło, n a  cudzą niedolę P rze jeż ­
dżasz koło uioh w trw odze, spoglądasz z p ra ­
gnieniem  ja k  najrych le jszego  s tracen ia  ich a 
cozu. K iedy  zaś g ao lan  przed tobą, w strzy ­
m ujesz konia m imo woli i nadsłuchu jesz , Lo 
za rozm ow y ou w iedzie i oo k ry je  jeg o  ta - 
jem nioze w n ę trze?

Pom iędzy dw om a ścianam i g ao lan u  szła  
ro ta . Nie w idać je j było zupełn ie  w śród lasu 
kołyszący oh się łodyg  Gdzieś z boku pozo­
sta li Japońozvcy . B itw a ucich ła  daw no. Ż oł­
n ierze m ieli przed sobą m arsz dw ugodzinny, 
a potem  perspek tyw ę dobrze zasłużonego wy 
poozynku.

Słońce ohyliło ku zachodow i sw ą k rw a  
w ą tarozę. W ognistym  blasku zachodu

niezliczone kiście g ao lan u  w ydaw ały  się czar- 
nem i. ja k  sm oła D roga w iła  się w stęgą po­
m iędzy gęstem i zaroślam i. W  c iąg a  dnia gao­
lan  rozpalił się i tch n ą ł tak im  żarem , że id ą­
cy żołnierze odozuwali w rażenie łaźn i. Byli 
zm oźeni gorącem , b itw ą i pochodem . B o ta  na 
w zgórzach m ężnie o d p arła  Japończyków , k tó ­
rzy  szli naprzód, j a k  żyw ioł. I  do te j chw ili 
broniliby się w sw oich okopach, lecz pod 
w pływ em  pobudki n a  odw rót — cofnęli się 
na  północ. Odeszli, w y trzym aw szy  roepaosliw y 
a ta k  n iep rzy jac ie la , k tó ry  się odbił od zabó j- 
ozego lasu  bagnetów , ja k  fala , pozostaw iająo  
ojŁ^stoku w zgórza poległych i ran n y ch . O de­
szli ta k  cicho, że Japończyoy  tego  n ie  za­
uw ażyli.

Kiedy jeg o  kolum ny bojow e sfo rm uło­
w ały  się na  nowo i ru szy ły  znów  do a tak n , 
okop milozał, ja k  skam ien iały . To milozenie 
groźnej pozyoyi stropiło  . :aoo wroga, lecz 
nie na  długo. R ozleg ła się ^stra , k ró tk a  ko- 
m eude i szeregi pędem  ru sz y ły  nap rzód  roz- 
sypująo  ..ię w prom ienia ogn ia pojedynczo i 
chow ając s ę za każdym  kam ieniem , każdą 
n ierów nością g ru n tu . W ten  sposób, czając 
się dopadli okopu. Ale okop m ilczał w iało 
od niego pustką... W ówczas w znieśli try u m fa l­
nie sw oje „banzaj"  i zasiedli do w ypoczynku.

A tym czassm  ro ta  by ła  ju ż  daleko, woi- 
sk a jąc  się do wąwozów, przechodząc w bród 
p ły tk ie  strum ienie, aż  wreszcie, p rzebrnąw szy  
przez gęste zarośla, u tonęła w m orzu g ao la ­
nu, zm ęczona śm ierteln ie, lecz rada, że w alka 
dzisiejsza nie zab ra ła  jej wiele ofiar

Śzła, dusząc się form aln ie  w spiekooie. 
Żeby choć w ia tru  troszkę, troszkę po w ietrzał.. 
Nic i nio...

Żołnierze rozciągnęli się w d ługą lin ię  i 
idą gęsiego. O zachow ania  porządku n ik t  nie 
m a siły  naw et m yśleć, byłoby to  zresztą J n ż  
prostem  znęcaniem  się nad  żołnierzem . Zre­
sz tą  w szak są ju ż  oni w obrębie swoich 
pozyoyj, swoioh wojsk obaw iać więo Bię n ie ­
ma. czego.

N iek tó rzy  przed te ra ją  się przez gaolan, 
ażeby zażyó troszkę cieniu, ale sp lą tan e  ło ­
dygi ta m u ją  pochód. Z n alaz ła  się i d ruga 
przeszkoda. N a środku drogi leży zdechły, czy 
zab ity  koń ze w zdętem i bokami... C hm ura 
w ron  sfru n ę ła  z niego, k rążąc  z głośnem  k ra ­
kaniem  nisko nad ziem ią w obaw ie, aby  im 
nie odjęto sm akow itej po traw y. Żołnierze o- 
k rą iy li  zw ierzę, za ty k a jąc  nosy. I  bez tego  
d ed a tk n  n ie m a ozem oddychać, a tu  woń 
roz tacza się w prost zabó jcza i nie może 
się nigdzie rozejść. G ęstnieje w prost pom ię­
dzy ścianam i gao lanu  i zd a je  się, że je s t  
w stan ie  za trać  każdy  n a jodporn ie jszy  naw et 
organizm .

W jednera m iejsca d roga w znosi się n ie ­
co i bierze tak i k ierunek , że idzie  się  prosto 
pod słońce, bez m ożności u k ry c ia  się ohoó 
tro szk ę  w cien iu  gao lanu  B o ta  rozoiąga s ę 
jeszcze bardziej Id ą  po dwóoh, a n aw e t w po 
jedynkę. Dwaj oficerowie z zapasu kroczą na 
przodzie, nie n siłn jąc  n aw et spraw ić szykn 
pochodnego

Koniec zam yka s ta ry  dośw iadczony ohc- 
rą iy ,  k tó ry  p ilnu je, ażeby k tó ry  z żo łn ierzy  
nie odpadł od sseregu , n ie zb łądził gdzie w 
g ao lan ie i n ie przepadł. Z darza ły  się tak ie  
w ypadk i dość ozęsto.

A żar s ta je  się coraz doknozliwszy, g ro ­
zi w prost niebezpieczeństw em  porażenia s ło ­
necznego. Kto posiada chustk i od nosa, osła­
n ia  n iem i ty ł  głowy. A le nie wszysoy je  
m ają, więo groza choroby wisi nad  nim i. Id ą  
ju ż  w m ilozeniu, bez słowa. T en i ów rzuci 
jeszcze od ozasu do ozasu ja k ie ś  py tan ie , ale 
tow arzysz m a i ta k  nie odpowie, więo p ły n ą  
w tem  m orzu słońca i gao lanu  coraz ciężej, 
coraz powolniej... Nagle...

Ż ołn ierzy  ooś ja k b y  odrzuciło...
...Salw a karab inow a...
—  C o? J a k ?  S k ąd ?
R ozległy  się jęk i...
— Bracia, pomóżcie...
Oto żo łnierz okręcił się n a  miejeon, pad] 

n a  kolaua i zd a je  się, ja k b y  czegoś sznka ł na 
p iasku.

Z  p iersi kap ie m u krew , gorąoa krew , 
czerw ona.... C hłonie j ą  sp ra g n io n a  ziem ia 
i zda je  się w ołać: jeszcze, jeszcze... D ru g i 
żołnierz p ad ł n a  w znak  i ja k b y  ręk ą  o słan ia ł 
g łow ę przed paląoem i prom ieniam i słońoa. Ci, 
k tó rzy  o trzy m ali lekkie ra n y  lnb  kon tuzye 
(te kie ran y , p rzy  b rak u  pom ocy i spiekooie, 
p row adzą ta k  dobrze do grobu, ja k  ciężkie) 
szybko nohodzą. B esz ta  sto i besw ładnie, nie 
w iedząc, j a k  sobie radzić  wobec n iew idzia

47

G A BRY ELA  R E U T E R .

Itiselotte.
■Romans

(Diąg dtUsy).
LT idBiała’ że m %* i©j cierpi. B yć 

może, że ból, k tó ry  go dręozył, nie b y ł zby t
in te r n y w ny, *le o b jaw ia ł się on w głuohem  
niezadow olenia ze w szystkiego, w b rak u  o- 
ohoty do jak ie jk o lw iek  p racy , w b rak n  ochoty 
do życia. On, zawsze^ ta k i żyw y, ru ch li­
w y, czynny , te raz  rob ił w rażen ie  człow ieka 
ohorego.

Z auw ażyła to  n aw e t baronow a N an n j 
k tó ra  zazw yczaj za jm y w ała  się ty lko  sw oją  
osobą. Poniew aż obecnie obchodziła w szystk ie  
znakom itości lekarsk ie , radząo się o now o­
m odne środki lekarskie , więo przy  każdym  
obiedzie n am aw ia ła  A ltenhagena do poddania 
się innej knraoyi.

W aw rzyniec by ł zazw yczaj bardzo oier- 
p liw y  w obró sw ej teściow ej. B aw iła go, a po­
dziw , ja k i zaw sze d la jeg o  osoby w yrażała ,

pochlebiał m a i d latego  na w szystk ie je j  w y­
bryki p a trza ł przez palce.

A le te raz  p ap lan in a  baronow ej d rażn iła  
go. S k a rży ł się też  n a  n ią  przed żoną.

B aronow a N anny  zaś tłu m aczy ła  oiągle 
swej córce, że nie um ie obchodzić się z mę 
żem, że go n ie nm ie baw ić, rozwesalać, a 
m ężczyźni to  lnbią.

— W ierzcie m i d z i e c i - r z e k ł a  jednego 
dn ia  — jesteśo ie zan ad to  pow ażni, zanad to  
etyczni. Być może, że naczeln ik  sek ty  m u­
si być tak im . A le w tak im  razie  n ie  pow i­
n ieneś był się żenić.

— Masz słuszność, m am o — odparł Al- 
ten h ag en  ironicznie. — M asz słuszność. A le 
k to  to  zw iązał nasze  m ałżeństw o, jeże li zapy­
tać  w olno?

— M ężul — k rzy k n ęła  L iselo tte  i łzy  
zab łysły  w je j oczach.

— T eraz to  on czyn i mi w y rzu ty  —■ w o­
ła ła  baronow a oburzona — dlatego, że dopo­
m ogłam  zau do szczęścia. W tenczas u w a ża ­
łam  cię za najsz lachetn ie jszego  z ludzi. W yż­
szego ponad w szystko. I  d la tego  zostałeś moim 
kochanym  zięciem. Ale zięoia nie m ogę p rz e ­
cież czcić ja k  półboga. W idzisz tak , ja k  
w obeo m nie, ta k  sam o spadłeś i w oczach in ­
n ych  kobist, gdy  się ożeniłeś, ohociaż one nie 
Dowiedziały oi tego  otw arcie. T eraz  to  się po­

kazu je . T am ten  z S inai je s t  m ądrzejszy  od 
oiebie. N ie pokaznje n ikom n sw ego p ry w a­
tn eg o  życia. I  tem  im ponu je  ludziom .

— Mamo, proszę, p rzestań  — prosiła  L i­
se lo tte .

A lten h ag en  siedział zam yślony.
— W iele  je s t  w tem  praw dy, co m atk a  

tw o ja  pow iedzia ła  — rzek ł po chw ili. — Nie 
pow inienem  by ł się żenió. P ow inn iśm y  byli 
pozostać przyjaoiółm i. Ale tego , oo eię stało , 
odm ienić jn ż  n ie  m ożna.

L ise lo tte  zaciskała  zęby, ab y  nie w y b u ­
chnąć głośnym  płaczem . N araz  w je j duszy 
dojrzało  postanow ienie. I  oznła, że dziś je  
m usi w ykonać, bo ju tro  n ie  m ia łab y  jn ż  sil 
do jeg o  spełnienia.

W aw rzynieo odszedł do sw ego pokoju.
Za chw ilę poszła za  n im  L ise lo tte . Za­

s ta ła  go siedzącego p rzy  b iu rka, z głow ą 
o p a r tą  n a  rękach .

— Męża, — rzekła i u śm iechnęła  się — 
je s te ś  dużem  dzieckiem . I  j a  nie jes tem  inną. 
D ręczym y się, bojąc się n iebezpieczeństw a 
tam , gdzie być może znajdz iesz  w łaśn ie ź ró ­
dło ożyw cze. Ozy ty  w iesz, oo los oi go tu je? 
A lbo oo g o tn je  m nie? W iem  ty lko , że ty  m u ­
sisz do n iej pójść, do te j  kobiety . M usisz ją  
poznać i p rzekonać się, ozem ona może być 
d la  oiebie. P raw da , że ty  ta k  sam o m yślisz?

G łaskała go po czole.
W aw rzyniec odw rócił głow ę, u ją ł  je j  rę ­

kę i złożył n a  n iej pocałunek.
— L iselo tto , ja k a  ty  jes teś  odw ażna. 

W iesz, n ig d y  oi teg o  nie zapom nę. W  ten  
sposób przyw iązujesz m nie silniej do siebie, 
niżeli to  przypuszczasz.

L iselotte pom ału  w ysunęła  sw ą rękę 
z jeg o  dłoni. A le uśm ieohała się do niego 
ciągle, j a k  uśm iecha się m atk a  do ohorego 
dziecka.

— O baw iałem  się jn ż , że szaleństw o 
przychodzi n a  m nie, tak a  dręozyła m nie za 
n ią tęsk n o ta . A praw ie n ie wiem, ja k  ta  
dziew czyna w ygląda. Jes tem  pew ny, że czar 
je j  zniknie, skoro bliżej j ą  poznam . Bo w 
gruncie rzeozy nie znoszę j e j ; m oja dusza 
odw raca się od niej.

— W ierzę oi.
W aw rzynieo ze rw ał się, uśo isnął s iln is  

je j rękę  i poszedł.
—- N ie m ógł naw et do ju tr a  poczekać — 

m y śla ła  sobie L isalo tte  i p y ta ła  sam a siebie, 
ozy w g łęb i duszy n ie  m iała  nadziei, że W a 
w rzynieo stanow czo o d trąc i je j  nam ow ę.

G dy późno w noc posłyszała, że W a ­
w rzyniec w raca, zam knęła  oczy, n d a jąc , że 
śpi. On przeszedł o strożn ie  przez je j  pokój 
i poszedł do siebie.

W w
W aw rzynieo by ł rzeź wy, zadow olony, 

wesoły.
— C ały  w ieczór filozofow aliśm y — opo­

w iadał sw ej żonie. — J e s t  to  dziw na isto ta . 
J e j  z a p a try w an ia  są  bardzo  śm iałe, a le  są 
zarazem  logiczne. Ma t , Ąr. czyste  seroe. A  lę ­
kałem  się je j, ja k  czai..wnioy! My w szysoy 
zb y t jaszcze tk w im y  w średniow ieczczyźnie. 
Musisz ją  poznać Liselotto. Z daje mi się, że 
w czorajszem u w ieczorow i m am  wiele do z a ­
w dzięczenia.

O dtąd  chodził W aw rzyniec często  do 
norw eskiej w illi.

L ise lo tte  zebraw szy w szystk ie swe siły, 
u p o w ażn iła  go naw et, aby zaprosił do nioh 
pannę M instrel.

A le D aj a zaproszenia n ie  p rzy ję ła . 
O tem  j’ednak  n ie  w spom niał W aw rzyniao 
sw ej żonie.

Za kilka dni sp o strzeg ła  L iselo tte , że 
m ąż je j  gorączkow o p ra c u je  n ad  je d n ą  roz­
p raw ą, rozpoozętą jeszoze przed k ilk a  m ie­
siącam i, a potem  w idziała , j a k  on z gotow ym  
m anuskryp tem  poszedł do D aj i.

(C. d. n.)
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nego w roga. I a  gi'9 zabrzm iała  now a salw a 
w ystrzałów , suche badyle g ao lan a  zachrobo- 
ta ły  pod uderzeniem  kul i k ilk a  c ia ł ludzk ich  
znów  osunęło się ua z.em ię.

Co począć ?
— H ej, b racia , na  b ag n e ty  — grzm i k o ­

m enda.
— Na b a g n e ty ?  — Jak to  na b ag n e ty ?  

A  w k tó rą  uderzyć stronę, ażeby dosięgnąć 
w roga ?

S ta ry  chorąży opam iętał się pierw szy. 
O bejrzał p rzenik liw ie g ao lan  i n ad s taw ił 
uszów.

— - N a lewo ! m ai i s 1
Ż ołn ierze rzucili się we w skazanym  k ie ­

ru n k u . R an n i pozostali na drodze i w iją  się 
z bolu Ci, k tó rzy  m cgli, um knęli, ci zaś n a  
czw orakach, powoli, jęcząc p rzy  każdem  po­
r u s z e n i ,  pełzną naprzód.

C ierniow a je s t  bo droga, zaiste . Co k ilka 
kreków , ba, co krok nieledw ie, za trzy m u ją  
się i w spieczone g o rączką w arg i ch w y ta ją  
pow ietrze. N a każdym  tak im  p rzy s tan k u  
k toś zostaje , zm ożony bólem  lub zw yciężony 
przez śm ierć. Z  u s t  sączy się krew , bulgocze 
różow a p±«ina.

A tym czasem  w gao lan ie  w re całe pie­
kło. . Od czasu do czasu rozbrzm iew a krótkie 
„h u ra“ , m ilknie, ja k b y  spłoszone, bo n iep rzy ­
jac ie la  n igdzie n ie  w idać. Z a to  s trz a ły  g rze­
choczą, ja h ^ d y b y  każda  ło d y g a  g a^ lan u  za­
m ien iła  się nag le  w lufę k arab in u . Ż ołnierze 
p ad a ją  gęsto  tru p em , lecz pozostali w padli 
w  szał. N iepom tu n iebezp ieczeństw a p rą  n a ­
przód, byle ty lk o  dosięgaąć n iep izy jac ie la  
końcem  bag n e tu .

A le n iep rzy jac ie la  nie widać. S łychaó 
ty lk o  złow rogi trza sk  łam an y ch  przez kule 
ło d y g  gaolana.

C horąży  zm ien ił p lan .
— K łaść  się l — zakom enderow ał.
P rzy p ad li w szyscy do ziem i
W y lo ty  lu f  w ysunęli przed siebis ja k  

żąd ła  jad o w ite  — czek ają  ..
— Cel ! Pal !
H u k n ę ły  s trza ły  w k ie ru n k u  w skaza­

nym . W  gaolan ie roz leg ł się jak iś  g łu ch y  
szm er

To kule iak  psy  gończe dopad ły  w roga 
Z a p ierw szą sa lw ą poszła d ruga , trzec ia  — 
w reszcie k zżdy  prow adził ogi ió n a  w łasną 
rękę.

T ak  przeszła godzina je d n a  i d ruga 
S trzelano  do siebie n a  n iew idzianego, co je s t 
specyalnym  w ytw orem  w o jn y  w spółczesnej. 
Ż ołn ierzom  w reszcie jo czę ła  się w yczerpyw ać 
am nnioya.

Ł adow nice sch u d ły  i p rzy św ieca ły  d n a ­
mi. A le i po s tro n ie  jap o ń sk ie j pada ły  rza­
dziej s trza ły . W idocznie zn a jd o w ali się w 
tern sam em  położeniu.

Spoetrz >gł to  chorąży.
— W y p rz ty k a li się z nabojów  tak , ja k  

i my. No, trzeb a  się cofnąć, ale nie podno­
sząc się z ziem i, n a  brzncnach.

G aolan  zako łysa ł się na w szystk ie  s t ro ­
ny. Kiście poozęły się chw iau i opisyw ać pó ł­
kola, p rzokazm ąc ru ch  i sze lest sąsiednim  ło­
dygom .

Po s tro n ie  jap o ń sk ie j p an o w ała  w zglę­
dn a  cisza. Od czasn do czasu ty lk o  h a k  
s trz a łu  p rzeszyw ał pow ietrze, zdająo  się m ó­
wić: „ jesteśm y  i czuw am y“.

— A r a n n i ! H ej ! zab ierać rann  ych  1
Było ich  w ielu...
R o ta  w yszła w pełnym  kom plecie bojo­

w ym , a te ra z  kiostała zaledw ie połow a, re sz tę  
poch łonął ten  zdradzieck i gaolan.

7 cłuierze id ą  za jęk iem  i z b ie ra ją  to ­
w arzyszów . C zasam i zd a rzy  się, i e  leży  on 
tw a rzą  do góry, z szeroko o tw artem i oczym a 
ja k b y  się dz w ił ozarom  przyrody.

T rącą  go, w ezipą za ręzę , sp raw dzą, że 
to  ju ż  tru p  s ty g n ący  i idą dalej, bo u a  za­
b ieran ie zm arłych  b rak  rą k  i czasu. Dla ta ­
k ich  m orze gao lanu  to  jedna w spólna m ogiła . 
K o ły szą  się nad  n im i łodygi, szeleszozą k i ­
ście i listow ie, szencząc im ja k . iś  słowa d z i­
wne, tajem nicze... S łońce będzie d ługo  paliło  
ich ciała, aż do czasn zbiorów

S traszne żniwa...

Sejm,
Lw ów  20 październ ika .

12 posiedzenie I I .  sesyi V III. perj. sejm.
O dczytano dzisiaj znow u d łn g i szereg 

p e ty cy j, w niesionych do sejm u. P rzem aw iaj i 
d l i  pop ieran ia n iek tó ry ch  z ty cń  p e ty cy j pp. 
H u ry s , Bojko, K rem pa, M ałachowski. Potem  
zw rócił m arszałek  hr. Badani uw agę n a  n ie­
stosow ność w noszenia pe tycy j w czasie, g dy  
o b rady  sejm u i kom isy i budżetow ej ju ż  tak  
daleko p o s tąp iły  : p rzecież in s ty tu o y e  i oso­
by, k tó re  zw raca ją  się do sejm u z jak iem iś  
prośbam i pow inny  dość w cześnie pom yśleć o 
tern i dość w cześnie się zgłosić, aby nie u tru d ­
n iać  sejm ow i i kom  syom pracy.

Z po rządku  dziennego  n astąp iło  
motywowanie wniosków poselskich, 

w niesionych  n a  posiedzeniu poprzeduiem .
Do kom isyi gospodarstw a krajow ego 

odesłano wniosek p. P o t o c z k i  w spraw ie 
hodow li owiec, drobiu , k ró lików , ryb , pszczół, 
lu n  i k o n o p i;

do kom isyi szkolnej w niosek p. S i w e -  
d a o przeniesien ie  m iasta  Żywca do I I  k lasy  
płao  nauczycielsk ich .

P . B a w o r o w n i  uzasadn ia ł n a s tę p ­
n ie  w dłuższej przem ow ie swój w niosek w 
spraw ie akcy i ochronnej d la  em igraoyi z a ­
m orskiej z naszego k ra jn . E m ig ra c ja  z n a ­
szego k ra ju  nie u trac iła  ua sile, przeoiw nie 
liczebnie w zrasta . To zło okazuje się o ty le  
m niejszem , o ile w ychodźcy po pew nym  cza­
sie z zaoszczędzonym  groszem  p o w raca ją  do 
k ra ju  i z a k ła d a ją  tu  now e gospodarstw a. R ó ­
w nocześnie z w zrostem  em igracy i rośnie fcei 
po trzeb a  za jęc ia  się i zaopiekow ania w ychodź­
cam i. S ą  on i bow iem  w yzyskiw ani p rzez  m e- 
u m .e n ry ch  ag en tó w  i często s ta ją  się ofiarą 

ro zm a ity ch  oszustw. W olność w ychodżtw a 
s ta łr  się czem ś no-i mc tange^t, a zresztą  n ie ­
m a  dziś siły, k tó rab y  w ychodżtw o pow strzy ­
m ać zdołało P o trzeb a  się w ięc p ostarać  o 
rozum ną d la  n ich  ustaw odaw czą opiekę, aby  
ich w yrw ać z opieki n iesum iennych  agentów . 
D ziś bardziej, n iżeli k iedykolw iek , po trzeba 
nam  się za jąć  w yohodżcim i, poniew aż obe­
cnie s tn ie je  m ożność sk ierow ania  naszego 
w ychodżtw a na T ry est, p rzez oo sum y, jak ie  
w y o iąg a ją  p rusk ie  i niem ieckie koleje, hotele, 
agenci itd . od naszych  wychodźców, pozosta­
ną, jeże li n ie  w naszym  k ra ju , to p rz y n a j­
m niej w  państw ie , do k tórego  należym y.

W iz 1kie u siłow ania K oła  polskiego, in i­
c jo w a n e  szczególnie przez posłów P in ińsk ie- 
go, W ielow ieyskiego, R i to  wskiogo, n ie  do- 
p ro  szadziły do uohw alenia i w ydan ia  u staw y  
Oohronnnej i o rg an izacy jn e j dla w ychodżtw a. 
K oncesyonow anie zaś lin ii C unard  je s t  ty lk o  
półśrodkiem, bo C unardow i nie chodzi o or-

g an izacy ę  w ychodźców , lecz ty lko  o zap e łn ie ­
n ie  m iejsc n a  sw oich ok rę tach . C unard  też 
n ie  obchodzi się ja k  n a leży  z naszym i w y­
chodźcam i. K oncesya zaś, udzielona tow . okrę­
tow em u A ustrioana w T ryeśeie  poszła w ca ło ­
ści n a  n s iu g i n iem ieckich tow arzystw  o k rę to ­
w ych. B rak  n ad to  au stry ao k ich  kom isarzy  
rządow ych n a  ukręoach, o d b ija jący ch  od brze­
gów w T r je s tu  oraz służby , w ładającej ję z y ­
kiem  w ychodźców , dotk liw ie w czasie drogi 
m orskiej w ychodźcom  ncznw ać się daje . W 
końcu podniósł jeszcze h r. B aw orow ski, że 
w ychodźcy nasi, w ylądow aw szy w A m eryce, 
zdan i są n a jzu p e łn ie j n a  łask ę  i n iełaskę 
am erykańsk iego  kom isarza em ig racy jnego  w 
b raku  au stry ack ieg o  dom n w ychodźczego w 
N ow ym  Jo rk u  i postaw ił w niosek, aby sejm , 
uzna jąc  koniecznie p o trzeb ę  podjęcia przez 
rząd  ak cy i ochronnej i o rg an izacy jn e j w y- 
chodźtw a zam orsk ego z naszego k ra ją , we­
zw ał rząd , aby  w ja k  n a jk ró tszy m  cznsie w e­
szła  w życie p aństw ow a n s taw a  w ychodźcza, 
zap ew n ia jąca  w ychodźcom  wszelkiego ro d za ju  
ochronę p raw n ą  od m iejsca w yjazdu  aż do 
zaw inięoia do p o rtu  z a m o rsk ieg o ; aby  ca ły  
ruch  w ychodźczy z Cislitawii wogóle a w 
szczególności g a licy jsk i odbyw ał się sz lakam i 
kolejow ym i pod nadzorem  w ładz austryaok ich  
w yłącznie ua  W iedeń-T ryest i na on ręU ch  
teg o  to w arzy s tw a , z k tó rem  rząd  zaw rze śc i­
ś le jszy  u k ład ; aby  w yohodźcy przew ożeni byli 
z T ry estu  n a  odpow iedniej ilości s ta tk ac h  
zbudow anych według now oczesnych w ym o­
gów  m arynark i tran sp o rto w ej, bez za trzy m an ia  
się w innych  m iejscaoh p o rto w y ch ; aoy 
n a  razie , z pow odu koncesyj ju ż  udzielonych 
„C unardow i“ i . A ustricanie* oraz z pow oda 
now ego u k sz ta łto w an ia  się tego  osta tn ieg o  
baozną zw rócił uw agę na prow adzenie agend 
ru ch u  to w arzy stw a  „A ustrioana i pod zagro­
żeniem  u tra ty  koncesyi m a dop'uścił pod ż a ­
dnym  względem  do tego, żby d la  braku o d ­
pow iedniego parku  przewozow ego m ałej p o ­
jem ności okrętów  lub  też d la  in n y ch  p ry w a­
tn y ch  celów, zasad a  prow adzen ia regu la rnego  
ru ch u  osobowego i frachtow ego z T ryestu , d o ­
zn a ła  jak iegokolw iek  szw an k u ; by udzielenie 
subw eucyi państw ow ej uczyn ić aaleźnem  od 
najśo ile jszego  w ypełn ien ia  obowiązków , k tó re 
wzięło n a  sieb.e tow arzystw o  przewozowe, a) 
w k ie ru n k u  reg u la rn e j, co najm niej ty g o d n io ­
w ej; w ygodnej a szybkiej obsługi przew ozo­
w ej; b) w k ie ru n k u  w ygód i obejścia się s łu ż ­
b y  w czasie trw a n ia  podróży m orskiej, o) w 
k ieru r tu  zaspoko jen ia re lig ijn y ch  po trzeb  w y­
chodźców w czasie poby tu  w porcie try esteń - 
sk im ; w końcu , aby ak  n a jry ch le j p rz y s tą ­
p ił do w zniesien ia w łasnego dom n w ychodź­
czego w Nowym  Jo rk u , w k tó rego  zarządzie 
odpow iedni, pow ażny głos m ieć będą nasi ro 
daoy, a to  w ty m  celu, ab y  krez położyć sa ­
mowoli kom isarza em igracyjnego.

Przem ów ienia hr. B aw orow skiego, op ra­
cow anego w yczerpująco  i w idocznie u a  pod­
staw ie  roz leg łych  i g łębokich  studyów , a w y­
głoszonego z w ielką sw adą i z g o rącą  m iło- 
śoią d la  n ieszczęśliw ych i w yzyukiw anych, 
s łu ch a ła  izba, k tó ra  zw artem  kołom mowoę 
otoczyła , z w ielkiem  za in teresow aniem  i k il­
kak ro tn ie  oklaskam i m u przeryw ała. H r. Ba­
w orow ski prosił o odesłan ie swego w niosku 
do kom isyi reform  ag ra rn y c h

P. M e r  *< u o w i c i postaw ił zaś w nio­
sek o odesłan ie w niosku hr. Baworowskiego 
do osobnej kom isyi. Izb a  je d n a k  zgodnie 
z życzeniem  w nioskodaw cy odesłała  w niosek 
jeg o  do kom isyi re form  ag rarn y ch .

P. G ł ą b i ń s k i  uzasad n ia ł swój w nio­
sek w spraw ie w ykonania cesarskiego ro zp o ­
rząd zen ia  z 5 czerw ca 186‘J i rozszerzenia 
p raw  polskiego ję z y k a  jak o  urzędow ego w 
Galieyi. J e s t  to , ja k  się w y raz ił mowoa, Lwe- 
s ty a  sporna m iędzy  n am i a rządem  i dążyć 
pow inniśm y, aby  za ła tw io n ą  zosta ła  po n a ­
szej m yśli. Sejm  u ch w ala ł ju ż  trz y  razy  
u s taw y  o języ k u  urzędow ym , ale rząd  ici 
m e sankeyonow ał, leoz w ydał rozporządzenie 
cesarskie, w yżej pow ołane, k tó re  d o tąd  obo­
w iązuje . N ie w prow adziło  ono je d n a k  języ k a  
polskiego jak o  urzędow ego do w szystkich 
w ładz i urzędów w k ra ju . O trzym aliśm y po­
tem  w praw dzie m ałe jeszcze n ab y tk i d la  n a ­
szego języ k a , m ianow icie w prow adzenie go 
do un iw ersy te tów  krakow skiego i lw ow skiego 
— ale z d ru g ie j s tro n y  są i pew ne ubytk i. 
Bo n a jp ie rw  pow ołane rozporządzenie do tąd  
jeszcze, m imo corocznie ponaw ianych  rezolu- 
cyj sejm ow ych, w całej p e łn i w ykonanem  nie 
je s t,  m ianow icie ję z y k  polski n ie z o s ti ł  j e ­
szcze w prow adzony do żandarm ery i. Dalej 
rozporządzeniem  S trem ay era  zarządzające  aa. 
że wpisy do ksiąg  g ru n to w y ch  m a ją  być do­
konyw ane w języ k u , w jak iem  podanie wTiie- 
siono, uszczuplono p raw a języ k a  polskiego. 
W reszcie w brew  duchów , rozporządzen ia z r. 
1869 n ie w prow adzono do kolei ję zy k f pol­
skiego. Z ty ch  pow odów  staw ia  p. G łąb ińsk i 
w niosek o w ezw anie rządu , aby w ykonał 
w całej p e łn i rozporządzenie z d. 5 czerw oa 
1869 o ję z y k a  urzędow ym  «k. w ładz, u rzę­
dów i sądów  w G alicy i w służbie w ew n ętrz­
nej i w korespondencyi z innem i w ładzam i, 
m ianow icie co do ję zy k a  urzędow bgo i kore­
spondencyi w ładz, pozostających  pod naczel­
n y m  zarządem  m m iste rs tw a  obrony krajow ej 
(żandarm ery i) i skarbu , o raz  aby przeprow a­
d z ił rozszerzenie p raw  polskiego ję z y k a  jak o  
w ew nętrznego urzędow ego na w szystk ie  inne 
ck w ładze i urzędy  w Galicyi. w szozegćl- 
nośoi na p ro k u ra to ry e  p ań stw a , poczty ko­
leje żelazne, zak łady  przem ysłow e i m onopo­
lowe. (Oklaski).

Izb a  o desła ła  te n  w niosek do kom isyi 
a d m in is tra c y jn e j.

Z dalszego porządki) dziennego
uznano  po trzebę zbudow ania w Nowym  

Sączu now ego szp ita la  i upow ażniono w y ­
dzia ł k ra j. do zaciągn ięc ia  po trzebnej pożyczki 
(spraw ozdaw oa ks. W ilczkiewicz).

Zakopane.
P. B u j n o w s k i  referow ał spraw o- 

zdan ie kom isyi gm innej o sp raw ozdan ia  w y­
dzia łu  k re j. w przedm iocie gocpodarki g m in ­
nej w Zakopanem  i kom isyi k lim atycznej. 
K om isya g m in n a  p rz y jm u je  z zadowoleniem  
do wiadom ośoi, że w ydz ia ł kraj* p rz y s tą p ił ao 
reform y s ta tu tu  s tacy i k lim atycznej. R eform a ta  
po legać m a tern, że przew odniczącym  stacy i 
k lim atycznej n iem a byó kom isarz, sp ra w u ją ­
cy polioyę m iejscow ą, następn ie , że w ykona­
nie ach  wał s tacy i k lim atycznej oddane ma 
byó naczelnikow i g m iny  i s ta cy a  nie będzie 
mieć osobnych orzędników . S ta cy a  p rzestan ie  
w sku tek  teg o  być w ładzą, k o nkuru jącą  z gm i­
n ą  i w prow adzającą rozstró j w sto sunk i m ie j- 
scowe, a og ran iczy  się do tego , że uohw alaó 
będzie, na  co obrócone być m ają  fundusze, 
s to jące  je j  do dyspozvoyi. O dpadną też  w szyst­
kie osobne koszta  a d m in is tra c ji  s tacy i k lim a­
tyczne j. Jak k o lw iek  te  reform y ".spow iadają 
pew ien postęp, to  je d n a k  przew idzieć nie m o­
żna, czy one w p rak ty o e  zapobiegną skute* 
3Tinie złem u, d la tego  kom isya n ie  może usn-

nąó tak że  m yśli w ydan ia  osobnego s ta tn tn  
d la  Zakopanego, nie p rzesądzając  jeg o  treści 
i sądzi, że w ydzia ł k ra jow y , zd a jąc  spraw ę z 
w yn iku  sw ych usiłow ań, pow inien zastanow ić 
się nad ty m  w nioskiem  i ew en tualn ie  sejm o­
wi go przedłożyć. D latego kom isya w nesi, ab y  
sejm  p rz y ją ł do w iadom ości kroki, pod ję ta

Erze* w ydzia ł k ra j., celem  refo rm y  stacy i 
lim atycznej i polecił w ydziałow i krajow em u, 

aby o w yn ik u  ty ch  umiłowań zdał sejm ow i 
sprawę, a ew en tualn ie  w ziął pod rozw agę i 
przedłożył sejm ow i p ro jek t osobnego s ta tu tu  
d la Zakopanego, oraz, b y  sejm  w y raz ił ż y ­
czenie, źe w ydział k ra j. przedłoży n a  n a jb liż ­
szej sesyi osobną n staw ę budow laną dla g m i­
ny  Zakopane.

W  ogólnej dysku sy i zabrał n a jp ie rw  
głos dr. G ó r s k i :  N ie m a m iejscow ości w 
k ra jn , o k tó rej by od ty lu  la t  radzono a z ta k  
m ałym  skutk iem . R ad z i sie ciągle, a czynów  
nie m a. Z akopane rozw ija  się szybko, ale dzi­
ko, nie m a w arunków  tak ich  rozw oju , k tó re 

odobne m iejscow ości m a ją  w szędzie, a wszel- 
ie porów nania ze Bzm eksem  lub innem  

m iejscem  w ypadną n a  naszą  n iekorzyść. 
W szędzie, gdy  m iejscowość się ja k a ś  rozw ija, 
zna jdz ie  się m iejscow y lub w yższy czynnik , 
k tó ry  obm yśli p lan  reg u lacy jn y  i tak ie  w a­
ru n k i u rządzeń , k tó re  są po trzebne ze w zglę­
du  na dobro publiczne. U  nas w czasie ery  
au tonom icznej ś lad n  czegoś podobnego nie 
m a, bo czy w eźm iem y Z akopane, czy  B o ry ­
sław , to  spo tkam y  wiele u i.m n y o b  s tro n  z 
najw iększą szkodą di ora publicznego. P rz y ­
jezd n i czynią nam  w y szu ty  : „m acie au to n o ­
mię, dlaczego z niej nie korzystacie , d lacze­
góż wasz sam orząd zarażony je s t  n ieporząd­
kiem  ?< R ep rezen tan t w ydz ia łu  krajow ego 
ośw iadczył, iż za,rząd gm rny w Zakopanem  
p rze ję ty  je s t  najlepszem i chęciam i i że sto­
sunk i a lm in is tra cy i g m in y  tam  są o w iele 
lep ize  niż w innych  gm inach  całego k ra ju . 
M owoa je s t  teg o  sam ego zd an ia , ale p y ta  się 
jak ież  mogą być stosunk i w innych  gm inach , 
k iedy  te  zakopiańsk ie uw ażane być pow inny  
w porów naniu do innych  jak o  wzorowe. 
P rzyczyną w adliw ości je s t  i le  o rgan izacya 
naszych  w ładz au tonom icznych  i adm im stra- 
cy jnych , p rzesta rza łe j u staw y  gm innej, dua­
lizm u w ładz. U jem ne objaw y, czy w Z ako­
panem  ozy w B orysław iu, są ty lk o  n a tu ra l-  
nem  następstw em  dzisiejszej o rganizacyi. J e ­
dno z dw ojga, albo ta  o rgan izaoya je s t  w a­
dliw ą, a w tak im  razi** po trzebną  je s t  re fo r­
ma, albo re fo rm a je s t  zbyteczna, czyli że się 
uznaje, ze w ram ach dzisiejszej orgam aacyi 
da  się złem n zapuLiedz, to  w tak im  raz ie  po­
nosi się odpow iedzialność za ob jaw y  złego.

P . S t a p i ń s k i  m ówił, że w Z ak o p a­
nem  nie dzieje  się n ic  strasznego , n ic złego, 
nic, czegobyśm y się w stydzić  potrzebow ali, 
bo an i nie m a tam  m orowego pow ietrza , an i 
z a tru te j wody, an i rozbojów . W y stęp u je  więc 
przeciw ko w szystk im  „przeczulonym * żą­
daniom .

P . W e r e s z o z y ń s k i  b ro n ił s tan o ­
w iska w ydzia łu  krajow ego  i stw ierdz ił, że 
g m in a  Z akopanego ad m in is tro w an ą je s t  do­
brze, uozciw ie, a co więoej okazu je  w ielką 
ofiarc dśó d la s tacy i k lim atycznej. N ie m a też  
scysyi m iędzy ty m i dw om a o rg an am i: gm iną 
a s ta cy ą  k lim a ty c zn ą ; by ły  ty lko  soysye m ię­
dzy  funkeyonaryuszam i ty ch  organów , a z t e ­
go powodu, że funkeyonaryusze k lim aty k i fa ł­
szyw ie rozum ieli sw ój zak res działan ia . N a­
stęp n ie  polem izow ał a. dr. G órskim . M iejscow e 
w ładze au tonom iczne są ty lk o  w  pew nych 
k ie ru n k ach  podporządkow ane w y d n 'a ło w i k ra  
jow em u. In icy a ty w a  co do reform  g m irn y ch  
nie należy i m e może należeć do w ydziału  
krajow ego, lecz do izby  poselskiej. N ie dość 
je s t  pow iedzieć, że ooś m a się zrobić, ale 
trzeb a  to  jasn o  określić  i sform ułow ać.

P. F  u t o w s k i  podniósł, że dzisiejsza 
n s taw a  g m in n a  je s t  z g ra n tu  w adliw a, je s t  
niepolską, h i r tu c o n ą  nam , skopiow aną n a  
w zorach niem .ee i ich. M ówca w yraz ił zado­
wolenie, że szersza w arstw y  zaczy n a ją  po­
znaw ać, iż te n u s t ró i  gm inny , ja k i  je s t,  abso­
lu tn ie  nie da się d łużej o trzym ać i sp raw a 
w ielkiej zasadn iczej reform y gm innej m usi 
w ejść niebaw em  n a  porządek  dzienny sejm u. 
W  dalszym  ciągu  swego przem ów ienia k ry ­
tykow ał p. dr. R ntow ski s ta tu t  w ydany dla 
k lim aty k i zakop iańsk ie j, poczem polecił do 
p rzy j ęcia w nioski kom isyi, k tó re  zdaniem  
m ówcy, są  słabym  poozątkiem  refo rm y 
gm innej.

P . M ę o i ń  s k  i ośw iadczył się za oso­
bnym  s ta tu tem  d la  Zakopanego i polem izo­
w ał z ty m i, k tó rzy  za stosunki w Zakopanem  
chcieliby uczynić odpow iedzialną ca łą  40-le- 
tn ią  autonom ię.

Po przem ów ieniu re fe ren ta  p. B u  y- 
n o w s k i e g o ,  k tó ry  poparł raz  jeszcze 
w nioski kom isyi gm innej, w nioski te  u ch w a­
lono.

Stupiica.
Z kolei n a  w niosek kom isyi a d m in is tra ­

cy jnej polecił sejm  w ydziałow i krajow em u, 
aby w bieżącej jeszcze sesyi sejm ow ej p rzed ­
łożył p ro jek t u s taw y  o u tw orzen iu  nowej 
gm iny  ad m in is tracy jn e j z rozoarcelo  w anycn 
g ru n tó w  obszaru dw orskiego w S tu p n icy  pod 
nazw ą „S tupnica polska*.

Taryfy naftowe.
F. dr. E o l i a c h e r  referow ał n a s tę ­

pnie spraw ozdanie kom isy i górn iczej w s p ra ­
wie petycy i k rajow ego to w arzy stw a  n a fto w e­
go we L w ow ie co do zn iżen ia  ta ry f  n a  n a ftę  
do stacy j p ań stw a  niem ieckiego. R efe ren t 
im ieniem  kom isyi postaw ił wniosek, dom aga­
ją c y  się w ezw ania rządu , by  p rzy  każdej 
sposobności dokładał wszelkioh s ta ra ń  o zrów ­
n an ie  w N iem czech (Prusieoh) ta ry fy  p rze­
wozowej n a  n a f tę  aur u y a c k ą  z ta ry fą  n a  n a ­
ftę  rosyjską.

W niosek ten  izba u ch w aliła  bez dys- 
kusyi.

Wnioski nagłe.
W  końou posiedzenia uzasad n ia li jeszcze 

w nioski nag łe  * p. Ż a i d e c k i o do raźną 
zapom ogę d la  pogorzelców  L eżajsk a , G rodzi­
ska dolnego, U rzejow ic i R odlecik i, pow iatu  
łańcuck iego , a  p. d r, O l e ś n  c k i  o w e­
zw anie rządu , oy w drodze dyp lom atycznej 
w y jed n a ł n  rządu  rosy jsk iego  zabezpieczenie 
m ienia w łościan gm iny  Szydłow ce, pow iatu  
husiatyńskiego .

P ierw szy  w niosek odesłała  izba do ko­
m isy i budżetow ej, d rug i do kom isy i adm i­
n is tra cy jn e j, z poleceniem , b j zdała  spraw ę do 
dni trzech.

Interpelacye.
N astęp n ie  odozy tali jeszoze sek re ta rze  

w niesione in te rp e la c y e :
P. Z dzisław a hr. T a r n o w s k i e g o  i 

tow . w spraw ie ta r y f  ko lejow ych d la  c u k r u ;
P. K r a m  a r c z y k a  i tow  w spraw ie 

języ k a  urzędow ego n a  pocztach  i w żundar- 
m e ry i;

P . S t a p i ń s k i e g o  i tow. 1) w spraw ie  
p ro testu  przeciw  w yborom  ra d y  gm innej w 
L ipn icy , pow iatu  bocheńskiego i 2) w spraw ie 
w yborów  ru d y  gm innej Suchodól, pow. k ro ­
śnieńskiego ;

P. K r e m p y  i tow . w spraw ie  oddania 
robób p rzy  budow ie kolei S am bor-gran ica wę­
g iersk a  robo tn ikom  w łoskim .

Wnioski.
O dczytano d iiś  następu jące  w nioski:
J E .  W o j c i e c h a  h r .  D a i e d u s z y -  

c k i e g o  o z m i a n ę  n s t a w y  z 22 czerw ca 
1867 o j ę z y k u  w y k ł a d o w y m  w s z k o -  
ł a o h  l u d o w y c h  i ś r e d n i c h  w G a l i ­
c y i  w b y m  k i e r u n k u ,  a b y  n a  w n i o ­
s e k  r a d y  s z k o l n e j  k r a j o w e j  m ó g ł  
m i n i g t e r  o ś w i a t y  p o * t a n u wi ó ,  i ż b y  
w s z k o l e  ś r e d n i e j  z j ę z y k i e m  w y ­
k ł a d o w y m  p o l s k i m  n a u k a  j ę z y k a  
r u s k i e g o  i o d w r o t n i e  — b y ł a  o b o ­
w i ą z k o w ą ,

p.  K r a m a r c z y k a  o u tw orzenie fa n  
duszów  na drenow anie g ru n tó w  chłopskich, 

p. S z a  j e r a  o przyw rócen ie gm inie 
W ilkow yje p raw  g m iny  sam oistnej,

p. M e r n n o w i o i a  w spraw ie  objęcia 
przez k ra j budozky gm aohów  publicznych, 
gm innych , pow iatow ych itp .

p. S t a p i ń s k i e g o  o w ezw anie rządu , 
aby kom isarze rządow i w gm inach , w k tó ­
ry ch  ra d a  g m .n n a  rozw iązaną zosta ła , n ie 
urzędow ali d łużej, n iż  u s taw a  pozw ala,

p. Filipa W ł o d k a  o sól d la pow iatu  
tarnow skiego ,

ka. M a z i k  i e w  i c z a  o wybu Iow aide 
now ego gm achu  d la  g im nazyum  rusk iego  we 
L wowj* ,

ks. E f f i n o w i c z a  w spraw ie  kolozy- 
kow ania św iń.

N a tern o godz. 2.20 po po łudn iu  zam k n ął 
p. m arszałek  posiedzenie, n az n acza jąc  n a s tę ­
p ne  n a  ju tro , godzinę 10 rano.

W e w czoraj szem spraw ozdaniu  sejm o- 
wem  zaszła  om yłka d ru k a rsk a  w ustęp ie, w 
k tó ry m  je s t  m owa o sp raw ozdan iu  kom isyi 
budżetow ej w spraw ie k re d y tu  10.000 kor. n a  
zapom ogi d la  pacyentów , u d a ą c y c h  się do 
sana to ryów  dla er jry c h  g rn ź l cznych  w Al- 
lan d  i w Zakopanem . Mianowicie u  o h  w a- 
1 o n o popraw kę posła M erunow icza co do 
opuszczenia słów  „san ato ry n m  w  A llan d a, a 
nie o d r z u c o n o  je j , j a k  było  w ydrukow ane 
C ała więc subw eneya idzie na rachunek  Za­
kopanego.

Kronika.
Lwów dnia 20 p a \d e iem  ka 1904.

K e l « i £  m y k .
W piętak 21 października. Urszuli P. M. — Or. kat. 

Pelahii — kat. sJuw. Daromiła.
Wschód słońca 6 38, zachód 4 53.
W sobo.ę 22 paźdiiernikb Korduli P.nny. — Qr. 

ii Jakowa A] — Kai. ałow. Prsebysław i
Wschód słońca 6'35, zachód 4 51.
W niedsielę 23 października Jana Kapistrona. — 

Gr. kat, Jewłampia. — Kai. ełow. Włastymira.
Wschód słońca 6‘36, za hód 4-49

— Zmiany w dyrekcyl kolei w Stanisławowie.
Wiedeński Zeit donosi, że minister kolei zamiano­
wał zastępcę dyrektora kolei państwowych w Stani­
sławowie, Mieczysława Langa, dyrektorem kolei w 
Pilznie w miejsoe dotvohozasowego dyrektora W 'l- 
helmiego. Zeit dodaje, że rząd ty ł  w kłopocie, czy 
ma zamianować Ozeohs, czy Niemca i chcąc wybrnąć 
z tego kłopotu zamianował Polaka. Następcą Langa 
w Stanisławowie ma zostać sekretarz ministeryainy 
w ministerstwie kolejcweui, Pcdiewski.

— Mianowania. "Wydział krajowy zamianował 
lekarzy szpitala św. Łazarza w Krakowie, dra An­
toniego Czarkowskiego sekundaryuszem I  k l , drów 
Józefa Owsińskiego i Feliksa Laberach ika seknndt.- 
rynazami II kl. Nadto przyznał adyutum w wysoko­
ści 600 k. prastykantom lekarskim, drom Maksymi­
lianowi Blassbergowi i Michałowi Leink ramowi.

— Przenlenienle. Prezydent ministrów pizeniósł 
adjunkta sądów. Eugeniusza Warmskiego z Wiśni­
cza do Gorlic.

Namiestnik przeniósł aafunkta budowrictwa 
Maksymiliana Matakiewicza z Tarnobrzega do 
Lwowa.

— Nowy sąd powiatowy. Gazeta lwowska  
ogłasza rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości, 
mocą którego ustanowiony przez to ministerstwo sąd 
powiatowy w Bołs/owcaub rozpocząć ma swą dzia­
łalność 1 czerwca 1905.

— List Z Japonii, zamieszczony u nas przed 
dwoma dniami, zawierał takie rozmnwę z jeńcami 
polssimi. Owoi musimy zaznaczyć, ie informacye te 
pochodziły od p. Romana Dmowskiego, redaktora 
Przeglądu ws^echpol., który bawiąc w Japonii, 
listy swoie ogłaszał w Słowie poi., a który z p. 
Ludwikiem Barzinim w tym wypalkn w ten sposób 
czynność podzielił, że sam intei wiewował jeńców pol­
skich, p. Barnim zaś jeńców Rosyan.

Kronua lw ow ska
~  Pomnik Mickiewicza. Miasto I.wów przygo 

towuje się do uroczystości. Komitet obchodowy przy­
gotował odpowiednią ilość kartek iluminacyjnych, a- 
żeby i dla miast, które dzień wieszcza uczcić zechcą, 
za^as ten wystarczył. Cały dochód ze sprzedaży tych 
kartek przeznaczony jest na fundusz budowy pomni­
ka. We Lwowie rozpoczyna się jutro sprzedaż kart 
iluiuinaoyjnych.

Wczorąj skończono już montowanie i osadze­
nie postaci geniusza, na ozem już właściwie ukoń­
czono budowę, pozostaje bowiem już tylko uprzą< 
tnięcie rusztowania i odczyszezenie cokołn.

— Koncert tow. mnzyczuego na dochod ko 
Inmny Mickiewicza odbędiie się w teatrze miejskim 
w dmu 29 hm. W  koncercie tym przyrzekła swój 
współudział p. Irena Bohuss-Hellerowa, która od­
śpiewa między innemi pieśni konkursowe. Honora- 
ryum za wzięcie współudziału w koncercie w wyso­
kości BuO koron, oddała pani Bohuss na kolumnę 
Mickiewicza. Znakomita artystka zatrzymała się na 
prośbę komitetu aż óo dnia koncertu, pumimo, że 
już w dniu 3 listopada śpiewa w Medyolanie.

=  Emeryt. Wydział krąjowy na ostatniej sesyi 
przeniósł na własne żądanie w stan spoczynku a- 
Ąjunkta oddz. rachunkowego, p. Antoniego Żyliń­
skiego, byłego pułkownika wojHk polskich w roku 
1863, który ze swym oddziałem brał ndział w prze­
szło 20 potyczkach z Rosyą. Pana Z., cieszącego się 
w szerszych kołach obywatelskich ogólną sympatyą, 
źsgnali koledzy biurowi z prawdziwym ialem.

— Kolej Lwów-Podhajce. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie komitetu kolei Lwów-Podhąjce. Gdy po 
uchwaleniu dodatkowej subwencji prze/ krąj bra­
kowało jeszcze 26.000 koron, złożyli interesowani 
dodatkowo 10.000 koron, a Roman hr. Potocki, ja ­
ko rówaini intereeowany subskrybował dodatkowo
16.000 koron, tak ie cała kwota potrzebna została 
pokrytą i dziś odeszło pismo do ministerstwa z lą- 
daniem rozpoczęcia budowy z wiosną r. 1905. ,

=  WareZuWa -  Lwów Znacie wyborną po-j 
wieść Weysenhofa „Sprawa Dołęgi- ? Znacie także 
historyę kolei Tomaszowsko-lubelskiej ? Powieść skon '

ożyła się smutnie, a oto teraz dogorywa, wywołując 
niemały smutek w duszach mieszkańców powiatu to- 
maszewskiego, chroniczny, jak go złośliwie ktoś na­
zwał, projekt kolei Tomoszowsk0-hibeia'ricj. Lampa 
się tli, ale w lampie niema oliwy. Koncesja wisi, 
aie niema pieniędzy na jej podjęcie. Koucesy«naryu- 
sze mają podobno zamiar starać się o ponowne odro­
czenie termiun. Możliwe, że to osiągną wobec isto­
tnie ciężkich sfosunków finansowych, wywołanych 
przez wojnę. Możliwe jednak i to, że koncesja upa­
dnie. Tymczasem lubelskie doznaje prawdziwych 
mak Tantnla. Już, już wyciąga rękę po owoc so- 
czyaty, który ma ugasić pragnienie tysięcy ludzi, 
wyczeknjącyeh połączenia ze światem, a owoc ten 
wymyka się mu z rąk i znów dosięgnąć go me 
można. Położenie naprawdę bolesne. A idzie tylko
0 14 iiUoiiów rubli. Trudno — ta kolej widocznie 
niema już szczęścia. Inne projekty powstawał; szybka
1 szybko były urzeczywistniane. Ta jedna kolej tylko 
z Tomaszowa do Lublina nie może trafić na po- 
nyślną dla siebie chwilę. A o żadnej innej nie mó­

wiono chyba tyle, co o niej. Odkąd obejmuję pa­
mięcią sprawy krajowe, odtąd łysiał m i słucham 
ciągle narzekań na braic tej arteryi komunikacyjnej, 
na to, że z Warszawy do Lwowa trzeba jechać 24 
godzin, kiedy można podróż tę odbyć w 10 godzin, 
na to, że jedna z najiyzniejszych ziem w Królestwie, 
ziemia Hrubieszowska, odcięta jest od świata, u 
jednak projekt ciągle jest projektem.

Kronika krajowa.
Ka  arcybiskup Bilczewskl w Jazłowcu.

Wczoraj o 7 wieczorem przybył ks arcybiskup Bil- 
czewski z Zaleszczyk do Jazłowca, powitany w dzie­
dzińcu zamkowym przez marszałka powiatowego w 
asystencyi duchowieństwa, procesji i reprezentacji 
miasta. Przed fnrtę klasztorną wyszły na przyjęcie 
ar *\ pasterza wszystkie zakonnice i wycnow&nEi z 
przełożoną Darowską. Dostojny gość udzielił zebra­
nym błogosławieństwa. Dziś o 6 wieczorem odbędzie 
się na cześć ks. arcybiskupa n posła i marszałka 
pow. Maryana br. Błażowskiego w Nowusiółce obiad, 
na który zaproszono okoliczne obywatelstwo, kler i 
kilku posłów ze Lwowa.

Obywatelstwo honorowe nalała rada gmin­
na miasta Tarnobrzega staroście Zygmuntowi hr. 
Lasockiemu, w uznaniu zasług okołu rozwoju miasta.

Śmiertelny skok Z pociągu. Z Krasowa do­
noszą, że wczoraj wieczór wyskoczył z będącego w 
mchu pociągu osobowego, jadącego z Krakowi do 
Lwowa, na stacyi Kłaj ksiądz Franciszek Krupnik 
z Zabierzowa i zabił się na miejscu.

Morderstwo i samobójstwo Plutonowy 10 
pułku piechoty, Korski, w Przemyślu, zastrzelił dziś 
w parku zamkowym z rewolweru swoją kochankę, 
niejaką Eekiartównę, następnie powrócił do koszar 
i tam odebrał sobie życie ta lie  wystrzałem z rewol­
weru. Opowiadają sobie, że Korski dokonał straszne­
go czynu za porozumieniem z Eckiertówną i z jaj 
przyzwoleniem, rodzice jej bowiem iprzeciwiali się 
ich małżeństwu.

Rzadki Oksz W  rewirze „Rębana* ad Sto- 
wita w dobrach lir. Potulickiego zastrzelił 17 bm. 
tamtejszy zarządca lasów p. K. P. orła przedniego 
(Steinadler), nadzwyozai wielki Aaz. w rozpięcia 
2*20 m. szerokości.

zanika powszechne.
§ Kolenizacyu apltałów na Wągrzseh. Z

Wiednia piszą do C{asu: Dzienniki podają, że 
rząd węgierski prowadzi rosowania z 300 blisko ka­
pitalistami i fabrykantami nuatryackimi i mumie- 
ck mi. ażeby skłonić ich do zuEładania fabryk v  o- 
brębie Węgier. Obeonie dzienniki ogłasząją cały sze­
reg zawartych ja t układów, a to na podstawia przy­
znanią bezzwrotnych subwencji, uwolnienia, ud po- 
datków, tanich kredytów, jakoteż innych ułatwień. 
Ażeby uprzytomnić sobie wielkość akcyi rządowej, 
wystarczy przytoczyć kilka tylko przykładów : 1 tak 
firma Samuel Taussig synowie zakłada w Wiesel- 
burgn tkalnię płótna z kapitałem 1.500.000 koron. 
Podobną tkalnię zakłada w St. Miklós firma I. M 
Elsinger i synowie, również z kapitałem 1,500.000 
kor. i z obowiązkiem zatrudnienia co nąjmniej 300 
robotników; firma M Grab w Pradze zobowiązali 
się założyć w Raab fabrykę leraty na 200 robotni- 
tów i z kapitałem 2,000.000 koion. Prazka firma 
Braci Perutz zakłada w Papa apreturę, w rtórą in­
westuje 600.000 ker. i zatrudniać będzie 5JO ro­
botników. Firma Hugo i Felii Kammer zakłada w 
Steinbruch tkalnię na 600 warsztatów z kapitałem
1,500.000 kor. Dia artykułu pozornie drobnego, dla 
siatek do włosów, tworzy fi. ma Grossmann w Szatmar 
zakład, który w przemyśle domowym zatradniać ma 
1000 ludzi. Dobrzeby było, gdyby związek centralny 
przemysłowy we Lwowie postarał się o szczegóły 
tych układów, aby ocenić, o ile mułałis mutandis 
przykład węgierski mógiby być zastosowany w akovi 
galicyjskiej.

Szybka Jazda. W Jremdenblacie znajduje się 
artykuł, przedstawiający wojskowe urządzenia komu­
nikacyjne za czasów Napoleona I . Mówiąc o kmrye- 
rach, których dla przewożenia bardzo ważnych der°ss 
nżywał Napoleon, pisze autor artykułu: „Cesarski
oficer ordynansowy C h ł a p o w s k i ,  zabrawszy 
ważne pisma do książąt Związku reńskiego i do 
Warszawj, wyjechał jako kurjer dnia 17 styosnia 
1809 z Wailadolid w Hiszpanii. Jechał przez Fran­
cję do Moguncyi, stąd do Frankfurtu, Kasselu i .Dre­
zna wreszcie do Warszawy. Cnłapowski stanął w W ar­
szawie dnia 10 lutego, przebywszy okrągło 15.000 
kilonutiów drogi, a dziennie czynił w przecięciu ra­
zem z przystankami, czekając często na odpowiedzi, 
60 kilometrów- .

§ b uwięzieniu Kleinów w Paryżn, którzy w 
Wiedniu na Mariahilf zamordowali zamożnego Sikorę 
i zwłoki jego schowali do worka pod kanapą, dono­
szą następujące szczegóły:

W niedzielę d. 9 bm. przyszło do domu 1. 200 
przy ulicy St. Denis w Paryżu dweje ludzi wy­
twornie ubranych, chcąc wynąjąć mieszkanie. Mimo, 
że pokój był bardzo skromny i niewygodny, zgo­
dzili się bez wahania na podane im warunki i za­
płacili czynsz. Portyer zauważył, źe posiadają zna­
czniejszą ilość pieniędzy w banknotach obcych, jak 
mu się zdawało, austryackicn Małżonkowie żyli nie­
zmiernie skromnie, mężczyzna nie wychodził wcale z 
domn, kobieta tylko chyłkiem ndawała się do mia­
sta, aby zakupie śroaKi lywnośoL I portierowi i in­
nym mieszkańcom domu wydawała się ta tajemni­
czość podejrzaną. Ostatecznie zawiadomiono policję, 
która, zestawiwszy wszystkie podejrzane momenty, do­
szła do prz» konania, że rzekomy Kuhn musi być 
zbiegłym z Wiednia mordercą Kleinem. Natychmiast 
też ndał się do ich mieszkania szef policji H imard 
i nie pukajac, wszedł szybko do pokoju.

Wejście urzędnika policji zakłopotało bardzo 
małżonków.

— Czego pan sobie życzy ? — zapytał szor­
stko Klein.

Szef policji postąpił naprzód i rzekł do Kleino- 
wej stanowczym głosem:

— Pani jesteś morderczynią starego Sikory w 
W iedniu!

Klein i jego żona pobledli, nsiłowali za; rz ­
ezać, wreszcie przyznali się do prawdziwego nazw: ika 
i bez oporu pozwolili się zaprowadzić do prefektury 
Podczas przesłuchania zaprzeczyli oboje, jakoby byli 
winni zbrodn;. Kleinowa twierdziła z uporem, że 
zbrodni musieli a.ę dopuścić ich sąsiedzi.

— Część mojego mieszkania — opowiada — 
odstępowałam pewnemu rosyjskiemu studentowi i 
dwom innym osobom, k'4ryeh nazwisk nie chcę wy-
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mieniąc. Ja z mężem Bypiałam w kuchni. Kiedy 
d. 6 października weszłam do pokoju, ujrzałam pod 
stołem porzucony worek. W worku znajdował się 
trup. Zrozumiałam de jesteśmy zgubieni, ie będziemy 
oskarżeni o morderstwo. Zaproponowałam mętowi, 
aby wyjechał; nie wyjawiłam mu prawdy, lecz 
oświadczyłam, że podróż jest konieczna ze względu 
na interesy.

Klein poświadczył częściowo zeznania żony. 
Opowiedział też, że udali się najpierw do Salzburga 
i Insbruku, potem do Bazylei, wreszcie w dniu 8 
bm. przybyli do Paryża. Noc spędzili w hotelu, na­
stępnego dnia wynąjęli mieszkanie, w którem ich 
aresztowano.

Przypuszczają, że Klein istotnie nie wiedział 
nic o zbrodni, ani o prawdziwej przyczynie ueieozki 
z Wiednia. Morderczynią była prawdopodobnie sama 
Kleinowi, która już na kilka dni naprzód przygoto­
wała wszystko do zbrodni i ucieczki a potem zwa­
biła do swego mieszkania zakochanego w niej Si­
korę, zamordowała go, pokrajała zwłoki na kawałki i 
ukryła w worku.

Władze austryackie wdrożyły kroki w drodze 
dyplomatycznej, aby uzyskać wydanie morderców. 
Zrabowanych pieniędzy nie odsznkano, natomiast w 
koszach' Kleinowej znaleziono wiele kosztowności.

§ Hrabiia Moatlgnoso. B. następczyni tronu 
saskiego zatelegrafowała, jak donosi N . W. Journal, 
do małżonka swojego, obecnie króla Fryderyka Au­
gusta, czy pozwolonem jej będzie wziąć udział w po­
grzebie zgasłego króla Jerzego i przy tej sposobno­
ści zobaczyć się z dziećmi? Król miał nietylko od­
mówić temu żądaniu, ale nawet nie pozwolił na zło­
żenie na grobie ojca wieńca, przez nią nadesłanego. 
Pomimo to na dworze saskim nie wyłączają możli­
wości pogodzenia się małżonków, zwłaszcza, gdy 
najstarsza córka króla Jerzego, księżna Matylda, 
bardzo przez lud nielubiana, opuści dwór saski. 
Księżna ma podobno zamiar przenieść się do Wiednia, 
do Biostry swojej, arcyksiężny Maryi Józefy.

Zmarli.
Adolf Bryf Czaykowski, b. właściciel dóbr, 

umarł we Lwowie, przeżywszy lat 74.
Bł. p Jakób Plepca Poratyńakl, prezes lwow­

skiej izby handlowej, poseł do parlamentu itd. zmarł 
wczoraj o godzinie 9 wieczorem w Wiedniu po 
dłnższej a ciężkiej chorobie. Błog. pamięci Jakób 
Piepea-Poratyńoki, właściciel apteki we Lwowie, 
prezydent lwow. izby handlowej i przemysłowej, po- 
aeł do parlamentu z tej izby, radny m. Lwowa, 
członek sekoyi III rady szkolnej krajowej dla szkół 
przemysłowych i handlowych, członek kraj. komisyi 
dla spraw przemysłowych i kawaler orderu Franci­
szka Józefa, liczył lat 59. Chorym był jn i od ja ­
kich dwu lat, ale pomimo to brał jeszcze żywy u- 
dział w pracach, a szczególnie w obradach komisyi 
sanitarnej wiedeńskiego parlamentu, w której był re­
ferentem dla spraw aptekarskich. Przed kilku mie­
siącami na polecenie lekarzy wyjechał na południe, 
celem poratowania zdrowia, ale stau jego się tam 
nie polepszył, poozem udał Bię do sanatoryum w Ba- 
denie pod Wiedniem, a wreszcie w zeszłym tygo­
dniu przewieziono go do Wiednia, gdzie też wozoraj 
wieczorem Bkonał na ręku swego syna dra Jana, 
przybyłego ze Lwowa. Bł. p. zmarły cieszył się we 
Lwowie zasłużonym powszechnym szacunkiem, był 
gorącym patryotą, brał żywy udział w każdej spra­
wie, która miała na oku dobro społeczeństwa lub 
kraju. Aptekarze tracą w nim znakomitego znawcę i 
gorącego orędownika interesów aptekarstwa, a lwow­
ska izba handlowa energicznego prezesa, który go­
rąco ze wszystkich sił popierał rozwój przemysłu i 
handlu krajowego.

Bł. pam. Boratyński należał do rzędn ludzi 
asgstsgo charakteru, niezwykłej dobroci i zacności. 
Wiadomość o jego śmieroi przejmie też wszystkich 
serdecznym żalem.

Wilhelm Rlldslckl, emer. kapitan austryacki, 
zmarł w Zawadzie koło Sącza. Jako młodzieniec 21- 
letni brał udział w bitwie pod Gdowem, którą wła­
ściwie rzezią bezbronnych nazwaćby należało, a w 
której Benedek „zdobył* laury, krwią pomordowa­
nych powstańców zbroczone. Wzięty następnie  ̂ do 
wojska przez długie lata dźwigał karabin.  ̂ Pomi uo 
zdolności doprowadził tylko do stopnia kapitana, to 
też przed 20 laty spensyonował się i osiadł na ma­
łej posiadłości wiejskiej w Mysłowie pod Kałuszem, 
skąd przeniósł się w r. 1888 dla wychowania dzieci 
do Nowego Sącza.

Śp. Adam Ciborowski. W dniu 14 b. m. 
zmarł w Paryżn w 81 roku życia śp. Adam Cibo­
rowski, właściciel domu komisowego i biura ogło­
szeń, istniejącego przy ul. Varenne 1. 88 Kiedv śp 
Ciborowski przed przeszło pół wiekiem przybył do 
Paryża, otworzył małe początkowo biuro komisowe 
i ogłoszeń, które z biegiem czasu zuacznie rozszerzył, 
tak, ie miał stosunki z pierwszemi stolicami w 
Europie. Jako człowiek energiczny, nieposzlakowanego 
charakteru i wielkiej sumienności, wypełniał nadzwy- 
oząj skrupulatnie przyjęte na siebie zobowiązania 
i nie dawał nigdy powodów do jakichkolwiek zaża- 
leń w prowadzenin interesów. Gdy po długoletniej 
i mozolnej pracy przez oszczędność, doszedł do do­
brobytu, nie zamykał drzwi i serca przed potrzebu- 
jącymi rady lub pomocy rodakami; niejednego wspie­
ra ł szczerze i delikatnie w ukryciu i bez rozgłosu, 
ciesząc się, że mógł biednemu otrzeć łzę. Kolonia 
polska w Paryżn straciła w nim jednego z najwy­
bitniejszych ludzi sumiennej pracy i prawego oha- 
rakteru, który świecił przykładem dla młodego po­
kolenia. Pogrzeb odbył się onegdąj po nabożeństwie 
iałobnem na cmentarzu w Croissy pod Paryżem. 
Prowadzone przez siebie biuro ogłoszeń przekazał 
zmarły na własność swojemu długoletniemn (od 
40 lat) współpracownikowi, pułkownikowi W. 
Raczkowskiemu, a dział komisowy Antoniemu Szur- 
likowi.

W a s  pO W ieinuz. Sprawozda b centralnej sta- 
■yi meteorologicznej we Wiedniu i ; astryaokioh kolei 
pańsiwjwyoh. Dnia 19 października 1904 r. o godzinie 7. 
rano Ozerniowo# -j-9'6 Tarnopol -f-9'8
BkoJ + 7 4  Przemyśl — , Jar i)s/k» +-I0 2 T-i^nów 

Nowy Zagórz — Kraków + 9  2, Pra<* V 10 4 
Wisde-i + 142 Semmering — Budapeizt +13-1, Isohl 
ą-11-6 Rn a +121, Tryezt +13 6; Celzynaza.

Z całego świata.
B r n d a p e s a t  20 października. Na posła 

Ugrona, przywódcę osobnej frakoyi w węgierBkiem 
stronnictwie niezawisłości, dokonano zamachu w jego 
dobrach w Siedmiogrodzie. Mianowicie robotnik na­
zwiskiem Zachaijasz Demeter otrzymał jakiś rozkaz 
od Ugrona, a tciedy nie chciał go spełnić, Ugron mu 
dał w twarz. Na to Demeter porwał siekierę, rzucił 
się na Ugrona i zgruohotał mu prawe ramię. Ugron 
upadł ua ziemię, a Demeter pobiegł do domu, przy­
niósł stamtąd strzelbę i strzelił z niej trzy razy do 
leżąoego na ziemi. Na szczęście, żaden ze strzałów 
nie trafił- Stan Ugrona jest bardzo niepokojący.

B l l d a p t s i t  20 października. Biskup grecko- 
oryentalny z Rożnawy Jan Iwanowioz, który popadł 
w konkurs i wezwany został do ustąpienia, ogłasza 
dziś list pasterski do dyecezyan z oświadczeniem, że 
podaje się do dymisyi i cofa się w zacisze życia 
klasztornego.

B e d s p e e s f i  20 października. Kurya kró­
lewska zniżyła z 9 na 6 miesięcy więzienia karę na­
łożoną na b. redaktora i właściciela dziennika Eg- 
gyetertea za występek przeciw moralności.

•pm rw i  20 października. Agencya Havasa do­
nosi z Teneriffy, że przy aresztowanym na pokładzie 
okrętu „Italie* Ottonie Taussigu zualeziono 700.000 
kor. i odebrano mu je.

B a r e o l e a *  20 października. Polioya are- 
sitowa niebezpiecznego anarchistę, nazwiskiem Pedro 
Sostera. Znaleziono u niego kompromitujące papiery 
i fotografie Yaillanta i Caseria.

Ruch artystyczno-literacki.
* Dla HCZCzaala Jubileuszu krakowskiego To­

warzystwa przyjaciół sztuk pięknych artyści polscy 
zjednoczyli się wszyscy prawie, nadesłali dzieła 
pierwszorzędne, nadesłali ich tak wiele, ie mimo 
bardzo surowego ju r y  pozostało jeszcze w salach 
wystawowych 230 dzieł pędzla i dłuta. Dzięki temu 
wystawa jubileuszowa przedstawia się niezmiernie o- 
kazale. Pomyślano też o dekoracyi sal i powierzono 
ją czterem artystom; Stanisławowi Wyspiańskiemu, 
Henrykowi Uziemble, Antoniemn Proca;łowiczowi i 
Eugeniuszowi Dąbrowskiemu. Każdy z nich rozpo­
rządzał jedną salą. Zwłaszcza sala, dekorowana przez 
Wyspiańskiego, w której pomieściła się wystawa To­
warzystwa ,8ztuki“, jest na wskróś oryginalną i 
nadzwyczajnie piękną. Ściany jej zdobi obramowanie 
z drzewa, na środku stanęły również drewniane 
krzesła w archaicznym stylu.

Nawet na pierwszorzędnych zagranicznych wy­
stawach rzadko moina spotkać taki dobór dzieł, jak 
na wystawie obecnej. To też trzebaby napisać cały 
traktat, aby oddać im wszystkie należne pochwały, 
trzebaby je przedewszystklem naocznie zobaczyć, aby 
ocenić ich piękność. Wspomnę tylko o kilku. M al­
czewski dał sześć obrazów, z których zwłaszcza „To­
biasza* zaliczyć trzeba do najlepszych dzieł tego ar­
tysty, ze względu na barwność jego kolorytu i wspa­
niały rysunek. Włodzimierz Tetmajer wystawił wspa­
niałe „Wesele*. Stłoczona masa barwnyoh figur, 
wybornie chwyconych w ruchu tanecznym, plastycz­
nych, występujących niemal z obrazu. Obok tegoż 
artysty „Czepmy", dorównywujące zaletami pierwsze­
mu obrazowi. W głównej sali naprzeciw wejścia 
wielki obraz Kossaka, przedstawiający epizod z r. 
1813: „Patrol kozacki*, przejeżdżający koło wąwo­
zu zasypanego śniegiem i wypełnionego trupami po­
ległych żołnierzy i zabitych koni Olga Poznańska 
dała świetnych kilka portretów. Z pejzarzy na pierw­
szy plan wybili się młodzi, Filipkiewicz, Kamocki, 
Dąbrowa, Procąjłowicz, Szczygliński, Uziembło, Pod­
górski i inni. Rzeźba rozrzucona po wszystkich sa­
lach, znalazła przedstawicieli w pp. Błotnickim, 
Glicenszteinie, Szczepkowskim i Weyssenhoffie. P, 
Glicensztein cieszy się zdawna zasłnżoną sławą i tym 
razem dzieła jego noszą piętno ogromnego talentu. 
Na obecnej wystawie znalazł rywala w p. Szczepkow­
skim, rzeźbiarzu młodym, bardzo utalentowanym, 
który zwłaszcza w dwóch ostatnich latach Btworzył 
kilka zdatnych portretów, a obecnie prócz portretów 
dał też grupę czterech kobiet wiejskich wybornych 
w ruchu i w charakterze.

Osobną salę ząjęło Towarzystwo „Sztuka*. Li­
czebnie skromna to wystawa, lecz jakośoiowo pierwszo­
rzędna, nie można tu — pisze krakowski korespon­
dent Deiennika pognańakiego — zualeśó ani jednej 
rzeczy słabej. Więc przedewszystkiem witraż Mehoffe­
ra „Yita somninm breve“, dalej d Ta świetne wprost 
krajobrazy Wyczółkowskiego „Morskie Oko* i „Czar­
ny Staw”, obok nich akwarele Fałata, to znown 
subtelne pejzaże Stanisławskiego, pastele Aientnwi- 
oza, dwa wybornie malowane „Wnętrza kościoła* 
Józefa Czajkowskiego, portret Weissa i inne. Nie­
spodzianką są dwie rzeźby barona Ludwika Puszeta, 
przedstawiające barany, wyboruie uchwycone w ru­
cha. Młody ten a uzdolniony rzeźbiarz od kilku lat 
przestał wystawiać swoje dzieła, które w swoim 
czasie zwróciły na niego uwagę. Obecnie dał dowód, 
że w ciągn tych lat pracował, że talent jego pogłę­
bił się i zmężniał i że na przyszłość rokuje jak naj­
świetniejsze nadzieje.
R e p e r t u a r  lw o w s k ie g o  t e a t r u  ■ s ie l s k ie g o .

W piątek po raz pierwszy „Lilith** bajkę w 3 aktach, 
przez J. Germana

R e p e r t u a r  t e a t r u  k r a k o w s k ie g o .
W piątek teatr zamknięty.
W sobotę „Dyabeł łaó jnoki* Nowaozyóskiego.
W niedzielę „Dyabcł łańcucki*.

dolinę Czum bi, n a  co T ybetańozyoy m ają  się 
zgadzać. Co do nm ow y ang ie lsko-tybetańsk ie j 
ośw iadczył n ag le  am basador chiński, i e  ozna­
cza ona  naruszen ie  zw ierzchnic tw a Chin, a 
w ysłan ie  ta o ta ja  z T ien tsinn  do L h assy  ozna­
cza ty lk o  chęć przew leczenia, gd y ż  n a  p rze­
bycie tak ie j p rzestrzen i po traeba bardzo d a io  
ozasa, a tym czaaem  D ala j L am a m ógłby  w raz 
ze swoim  doradcą rosy jsk im  pow rócić do 
L hassy.

L o n d y n  20 października. U rząd  in d y j­
ski ośw iadcza, ie  doniesienie B iu ra  R eu te ra  
o zam ierzonej o k upacy i doliny C zum bi n a  75 
la t  nie je s t  ca łk iem  dokładne.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— Przez Kraków przejechało wozoraj do Ar­
gentyny 7 rodzin (48 osób) pochodzący cli z powiatu 
kołomyjskiego.

Z izby sądowej.
O szustw a \  kaucyam i.

K r a k ó w  20 październ ika .
W rozpraw ie przeciw  Dórflerowi p rzy ­

sięgli 5 g łosam i zaprzeczy li p y tan ie  oo do 
zbrodni oszustw a. Po odczy tan iu  w erdyktu  
p rzysięg łych , zab rał głos p ro k u ra to r i w y ra­
ziw szy  p rzekonan ie, że w jro k  uw aln ia jący , 
k tó ry b y  m usiano w ydać na  podstaw ie tego 
w erdyk tu , n ie leża ł w in tenoy i sędziów przy- 
sięgtyoh, prosił o postaw ien ie dodatkow ego 
p y ta n ia  oo do sp rzen iew ierzen ia kaucyi. T ry ­
bunał odm ów ił tem u  w nioskowi, w skutek 
czego p ro k u ra to r po w y d an iu  w yroku uw al­
n ia jącego  Dorflera, zg łosił zażalenie n iew aż­
ności i w niósł o za trzy m an ie  oskarżonego 
w areszcie śledczym , do czego try b u n a ł się 
przyohylił.

P rzeciw  Dórflerowi w ytoozone będzie 
śledztw o o sprzeniew ierzenie.

K ra b ó w  20 październ ika .
P ro k u ra to ry a  p ań s tw a  cofnęła  zgłoszone 

w czoraj zażalen ie  n iew ażności i wobeo tego  
dziś w połudn ie wypnszozono n a  w olną stopę 
F e lik sa  Dorflera, b. re d ak to ra  Gamety eandarm- 
skiej, którego sąd przysięg łych  uw olnił wozo­
ra j  od za rzu tu  oszustw a.

Telegramy ijeieionemaiy.

S e j a a c L y -
Sejm ślązkl.

O paw a 20 październ ika . Sejm  uchw alił 
rezoluoyę, do m ag ającą  się u tw orzen ia  g im na- 
zyum  państw ow ego  w B ru n ta lu  (F reuden thal), 
p rzy rzek a jąc  m u subw encyę k rajow ą.

Sejm morawski.
Berna m oraw sk ie  20 październ ika .

Sejm ow a kom isya refo rm y  w yborczej p rzy ję ta  
w niosek o zaprow adzen ie bezpośrednich  t a j ­
nych w yborów w k u ry i z gm in  w iejskich , n a ­
to m iast postanow iono poddać jeszcze  rokow a­
niom  kw estye ozy ta  zm ian a  m a byó doko­
n an a  na ty ch m iast, ozy też  m a byó odroczoną 
aź do za ła tw ien ia  całego kom pleksu  refo rm  
w yborczych.

K o p e n h a g a  20 październ ika . B inro  
R itz au a  zap rzecza rozpow szechnionej za  g ra ­
n icą w iadom ości o zasłabn ięciu  ro sy jsk ie j ca­
row ej wdowy. Carow a brała  w czoraj udział 
w zebran iu  tow arzysk iem .

L izb o n a 20 października. G ab in e t pro- 
gresistów  u k o n sty tu o w ał się. P rezesem  g ab i­
ne tu  został Lucoio C astro, m in iśtrem  spraw  
zag ran icznych  V illaca.

P e te rsb u rg  20. października. W . ksią­
żę C yryl w yjechał do W łoch celem  porato  
w ao ia  zdrowia.

D o jn a .
(Telogramy „Gazety Narodowej*)

Walki pod Jan taj
L e n ó jn  20 października. S praw ozdaw ca 

B iura R eu te ra  w arm ii je n e ra ła  Oku donosi 
w depeszy w czorajszej, n adanej w F u z a n ; Z 
k a r t  rosy jsk ich , zab ran y ch  przez Jap o ń czy ­
ków, w idać, że R osyanie z góry  organizow ali 
swój odw rót, oznacza jąc  pew ne p u n k ty , w 
k tó rych  m ają  s taw iać  opór pośoigow i n ie ­
p rzy jacie la  Tem  tłu m aczy  się powolność 
m arszu Jap o ń czy k ó w  i niepow odzenie w usi­
łow aniach  zam kn ięcia  R osyanom  odw rotu , 
k ierow anego z bardzo w ielką zręoznością. P o ­
nad to  z ły  te ren  je s t  w ielką przeszkodą w 
m arsza.

L o n d y n  20 październ ika . Biuro R e u ­
te ra  donosi z g łów nej kw ate ry  jen e ra ła  Oku 
pod d a tą  w czora jszą : P raw a  i środkow a a r ­
m ia n ie  ty lk o  u trzy m a ły  swe pozycye, lecz 
także p o  s u n  ę ł  y  s i ę n a p r z ó d .  R osyjski 
oddział, k tó ry  a tak o w ał sk rzyd ła praw ej a r ­
mii, został o d p arty  n a  wschód. Lewe skrzydło  
japońsk ie  zachow ało tak i sam  szyk bojow y, 
ja k  w chw ili rozpoczęcia bitw y. A rm ia m ia ła  
19 bm. dzień spoczynku i zdaje  się, że sp o ­
kój jeszcze k ilk a  dn i po trw a.

T o k i o  20 październ ika. (B. R eutera) 
R ząd  jap o ń sk i postanow ił za pośrednictw em  
am erykańsk iego  am basadora w P etersburgu  
zapro testow ać n  rząd u  rosyjskiego przeciw  
tem u, iż w ojska rosy jsk ie w alczą w u n ifo r­
m ach chińskich. J e s t  to  naruszen ie  praw a 
m iędzynarodow ego.

L o n d y n  20 październ ika . Standard  do­
nosi z głów nej k w a te ry  Kurokiego pod d a tą  
17 b m .:

K i r o p i t k i n  p r o w a d z i  w a l ­
k ę  w ś r ó d  o d w r o t n ,  nie je s t  jed n ak że  
niem ożliw em , że m im o poczynionych ju ż  do­
św iadczeń sp róbu je  on jeszcze ra z  w ykonać 
k ro k i zaczepne, g d y ż  zabroniono m u bezw a­
runkow o cofnąó się do M ukdenu.

Standard  donosi dalej z tego sam ego 
źród ła  pod d a tą  18 bm., że p rzy  p rzep raw ia­
n iu  się przez rzekę T aitse  b a ta lion  rosy jsk i 
do szczętu  zn iesiony został p rzez Jap o ń c zy ­
ków, p rzy  pom ocy karabinów  m aszynow ych. 
N a  północnym  brzegu Szaho w alka toczy  się 
dale j, lecz z m n ie jszą  zaciętością.

L o n d y n  20 październ ika . B iuro  R eu te ­
ra  donosi z głów nej k w a te ry  g en e ra ła  Oku 
pod d a tą  18 bm .:

O ddział jap o ń sk i, złożony z p ięc iu  b ata  
lionów  p iechoty  i trzech  batery j, k tó ry  ści­
g a ją c  R o sy an  n a  wschód od kolei żelaznej za 
daleko się posunął, zaa tak o w an y  zo sta ł przez 
12 rosy jsk ich  batalionów  i s trac ił 8 arm at. 
Z b y tn ia  ufność Japończyków  w swe siły  by ła  
p rzy czy n ą  tego niepow odzenia.

Pod Portom Artura.
L o n d y n  20 październ ika . Z C zifu do

nosi D aily Telegraph pod d a tą  w czorajszą :
P rzy b y ły  tu  k ap itan  arm ii oblęgająoej 

P o rt A rtu ra , donosi, że jap o ń sk ie  s tra ty  pod 
Portem  A rtu ra  w ynosiły  więcej ja k  50.000 
ludzi. Ż o łn ierze cierp ią bardzo  z powodu 
zim na. G łów ne pozycye jap o ń sk ie j a r ty le ry i  
sk ład a ją  się z 400 arm at, u staw ionych  w j e ­
dnej lin ii od gó ry  Wilczej aż do Taknszanu. 
W iadom ość o w yjeździć b a łty ck ie j floty spo 
w odow ała Japończyków  do przyspieszenia 
akcyi ob lężniczej. N adchodzą nowe posiłki i 
należy  się w krótce Bpodziewaó silnego a tak u  
n a  tw ierdzę.

L o n d y n  20 październ ika . D a ilj Tele­
graph  donosi z Ozifn, że z D alnego ciągle 
przew ożą do Portu A rtn ra  d z ia ła  oblężnicze. 
Znaczne posiłki japońsk ie  są w drodze do 
G ensanu. K oło w ysp M aotao za to n ą ł ja p o ń ­
ski parow iec z ładunkiem  pszenicy.

Zaprzeczenia rosyjzteie.
P e t e r s b u r g  20 październ ika . R osy j­

ska A jenoya tel. og łasza : O sta tn i tydzień
szczególniej obfitow ał w fa łszyw e w iadom o­
ści, rozpow szechnione w zachodnio-europej­
skiej p rasie . 1 ak  np  p isano  o rzekomo usi- 
łow anem  w y tru c iu  załogi tw ierd zy  pio tro- 
paw łow skiej, dalej obiegała pogłoska, że 
w śród kozaków orenburskioh, s to jący ch  zało­
g ą  w H elsiugforsie , w ybuchł bun t.

W iadom ości te, ogłoszone bez w szelkiej 
podstaw y  przez jed n o  z p ism  francuskich , 
należy  p rzy p isać  w yłącznie tendency i przed­
s taw ien ia  R osy i w n ajczarn ie jszy ch  barw ach. 
W spom niane pismo nie znalazło  woale innych  
odpow iedniejszych osobistości n a  sw ych m ę­
żów zau fan ia , ja k  ty lk o  k ilk u  n ieznanych  
fin landzk ich  rybaków , w edług zeznań k tó ­
ry c h  w F in la n d y i w ybuchła rew olta . 0 tak ie j 
sam ej nienaw iśoi ku R osyi św iadczy  doniesie­
nie Timesa, k tó ry , aby  służyć in teresom  J a ­
ponii, p rzed staw ia  finansow e położenie R osyi 
jako  ta k  k ry ty czn e , i e  rząd  ro sy jsk i rzekom o 
zam yśla  użyć skarbów  kościelnych n a  cele 
w ojenne. W obeo ty lu  w iadom ości rozpo­
w szechnionych z sy stem atyczną nieżyczliw o­
ścią, je s te śm y  upow ażnieni, w szystk im  im  za­
przeczyć ja k o  zupełn ie n iep raw dziw ym  i okre­
ślić je  jak o  w y n ia  n ienaw iśoi do R osyi. W ia­
dom ości te  są  rozpuszczane w celu w p ro w a­
dzenia w  b łąd  op in ii publicznej w spraw ach  
rosy jsk ich .

K ole| bajkalska.
P e te rsb u rg  20 październ ika . B ir{ . 

Wied. og łasza ją  rozm ow ę swego w spółpraco­
w nika z m in istrem  kom unikacy j Chiłkow em . 
k tó ry  ośw iadczył, źe rozpow szechnione za  g ra ­
n icą w iadom ości o złym  s tan ie  kolei b a jk a l­
skiej są n iepraw dziw e. W praw dzie pociąg

czterech dn i do p rzebycia  drogi 200 w iorst, 
p raw dą je s t  rów nież, iż w ykoleił się w pe­
w nym  tunelu  — od tego  ozasa jed n ak  coś 
podobnego n ie pow tórzy ło  się w ięcej. Obeonie 
p rzebyw ają  pociągi n a  te j lin ii 20 w iorst n a  
godzinę. Oo dzień  w ypraw iać m ożna 16 po­
ciągów w zdłuż je z io ra  i przez jezioro na  
lodokołaoh. M inister zaznaczył d a ’ej, że prze­
wóz p ry w a tn y ch  przesy łek  p rzez Irk u ck  je s t  
bardzo tru d n y , pók i id ą  tą  d rogą tran sp o rty  
w ojenne. M ożna będzie te m a  zapebiedz przez 
wybudow anie drogi w odnej w S ybery i na 
rzekach  Ob i Jen isse j.

D otyczący p ro jek t, k tó rego  w ykonan ie 
kosztow ałoby 12 m ilionów  rubli, ju ż  je s t  w y­
pracow any. W obec dalszego trw a n ia  w ojny, 
kolej sy b ery jsk a  jeszcze cona jm nie j przez pół 
roku  nie będzie o tw a r tą  d la h an d lu

Korea.
L o n d y n  20 p aź lz ie rn ik a . D zienniki do ­

noszą, że k o n tra k t w spraw ie zam ianow ania 
Jap o ń czy k a  M ogaty finansow ym  doradcą Ko­
rei jn ż  podpisano.

Eskadra bałtycka.
S kagen  20 październ ika . Dziś ran o  do 

zatoki A albaker, na po łudn iu  od Skagenu, 
w p łynęło  8 ro sy jsk ich  okrętów  w ojennyoh 
floty b a łty ck ie j. O godz. 8 ran o  ośm dalszych 
okrętów  rosy jsk ich  p rzepłynęło  koło H irts -  
holm . W szystkie za rzuc iły  ko tw ice w zatoce 
te j, w k tó re j s to ją  n a  ko tw icy  cz te ry  parow ­
ce z w ęglem .

Wt r y n k ó w  p le u lę łn y e h
W le d e *  2 1 października. (Telegram „Gaaety Na­

rodowej".) Zamknięcie giełdy o godiiuia 3 minut 39 
popołudniu. Akeye aastryaokiego zakładu kredytów***; 
668*75, węgierskiego zakładu kredytowego 781-75, Anglo- 
baaku 38160, Onionbanku 543 50. 3aaku dla krajów ko- 
roimy eh 453-50 BankrereiDU 648 50. Sodenoreditm 968 00, 
galiey-jikiego Banku hipotecanago 547 —, kolei państw .- 
wyoh 648-76, kolei południowej 85 85, tramwaju A  —
B. ——, kolei Blbeuth*! 420 — kolei północnej 5551 
kolei ezerniowieokiej 580 99 alpiny 480 —, Rim» Mur* 
nya 529'—, praekiego towarzystwa żelaznego 3400 , fabryki 
broni 526'—. tureokie tytoniowe 349- - galicyjskiego 
karpaukiago Towarzyetwa naftowe* - 1105, oblig. węg. 
iudemni*. 97-95, renta majowi 9985, austryaeka rento 
koronowa 99-90, węgierska renta kjronowa 97 95, 56-le- 
liety Towanyetwa kredytowego ziemskiego 99-40, 4-pro- 
eentowe liety Banku krajowego 99-—, 4 i pół proeentewt 
listy Banku krajowego 101-70, S-preseuto^e komunalne 
obligacje Banku krajowego 112—, 4-prooent listy Banku 
hipotecznego 99-20,4 i pół procentowe listy loann hipo­
tecznego 101*75 5-proasntowe listy Banku hipotecznego 
108*46,4-proeentowe galicyjskie obligaoye propin. 99-80, 
4 prooentowe galicyjskie poźyczzi krajowe z roku 189o 
99'50, 4-prooontowa poiyoika miasta Lwowa 97-25 lo*v 
tureokie 132 — .narki 117-62 --<ioi*> 273 5 '.

Paryż dnia 20 października Zioiknięoie uieM. 
Trzy procentowa renu 97 90 Maks Si —.

F rsu ak  f t l r t  dnia 21 naźdz ernika Giełda zagrani­
czni'. Austryackie kreiytr 210 20 ifolej państwowa 000 -  
Alpiny 000-00, Disoonto 19160, Laura 000-00

B e r l l a  20 października. Zamknięcie giełdy. Ba;- 
knoty austryackie 85-— (podług obliczenia procentowego,
Ipirytui ----- , Austryaokie kredyty — . Diec. Commat-
Jit. ——.

R ozm aitości.
Q  Żniwo róż U samego podnóża Bałkanów , na 

południowej stronie gór rozpościera się dolina K a  
zanłyka, jedna z najpiękniejszych w cnłyin swiecie. 
Stanowi ona prawie sam tylko ogród różany; kw i- ! 
tnie tam bowiem od najdawniejszych czasów hodo­
wla róż, dostarczających wybornego olejku różanego.
Z ogólnej ilości mniej więcej sto pudów tego olejku, 
dostarczanego przez Turoyę całemu światu, dolina 
K azanłyka prodnkuje blizko połowę. Podróżnicy nie 
znajdują elów zachwytu na opisaoie uroków tej doli­
ny, rozpościerającej się malowniczo n stóp śnieżystych 
Bałkanów. Powietrze pełne jest wciąż endownego a- 
romatu. Kiedy kwiaty okryją już krzewy, wychodzi 
na żniwo cała ludność miejscowa. Róże składają po­
czątkowo do ręcznych koszyków, następnie przesypu­
ją  je  ztamtąd do dużych worków i wiozą do domów, 
gdzie w dość prymitywny sposób pędza i  róż s ły n ­
ny olejek. Ze stu pudów ró l otrzymuje się zaledwie 
jeden funt olejku różanego, ale ten jeden funt wart 
jest od 700 do 800 rubli.

Z  r y j k ó w  t o w a r t w j e ń
B n i k  roln ic-y w e L w o w ie . D m 20 ptiuiier- 

nika 1904. Ceny la. 50 kilogramów looo Lwów Walutę 
koronowa Ptizenioa gotowa 8 70 do 885, pszenica nowi 
8'40 do 8-50, iyto gotowe 6 60 do 6 85, nowe 6 59 d - 
6.70, owies obroczny gotowy 6 75 do 7-00, nowy 0-— *t< 
0'- , jęczmień pastewny b'50 do 6 76. jęczmień browzray
7 25 do 7 75, rzepak 10 35 do 10-50, r»epaz aowy 0 '— i - 
0-—, gro oh pastewny ttfiO do groch do gotowaaia
8 26 do 10 —, wykę 6-50 do 6-7ó, bobik 6 25 do 6 50, hrs 
ozka 0'— do 0-—, kuknrudza nowa --25 do 8 50, stara 
7-50 do 7-75, chmiel za 56 kilo od 210 do 229, koniczyna 
czerwona 65-— do 75-—, biała 50-— do 62 —, szwedzka 
60‘— do 70'—, tymotka 84-00 do 28-—.

Spirytus loco za 50 litrów nowy 47-50 do 48-— 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 35'60 do 35 75

B n d a p e s s t  dnia 30 paźiziemika. Kurs m (ror,- 
t-acŁ i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 10 64 
do 10 65 na październik 10 22 do 10 28, lyto ua październik 
0-— do 0-—, na iwiecień 8-06 io 808 owns aa paździer­
nik 6-9A do 6 93, na kwiecień 7-34 do 73b, k iksrodz* n ■■ 
sierpień — — do — , na październik 7 40 do 7 40, ua 
maj 7*49 do 7-50, rzeptk na siar ień 11 40, !o 1150

Oferty: mierne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza pochmurno.
W ie d e ń  20 października. Cukier 26 50 do 26 60 

(stale). — Nafta galicyjska — do — spiry­
tus 52-40 do 62 80.

NADESŁANE
(Za tę rubry, ę Redakcya nie >dpowiada).

Bilety wizytowe,
jednokolorowe i b; rwne, karty adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w y k o n u je

Anglicy w Tybecie
L o n d y n  20 p aździern ika . O kupacya do­

lin y  Cznmbi w T ybecie p o trw a  prawdopodo- 
n ie  76 lat. T ybetańozyoy ośw iadczyli, 
są w stan ie  zapłacić oznaczonego odszkodow a­
n ia  w oiągn trzech  la t, m iarodajne w ięc sfery  
w yra? iły  przekonanie, że A nglia celem zabez I
pieozenia odszkodow ania pow inna oknpow aó || próbny, k tórym  jech a ł m in ister, potrzebow ał

Dział ekonomiczny.
P Budowa dróg wodnych. Wczoraj rozpoczęła 

w Wiedniu pod przewodnictwem radcy namiestni­
ctwa br. Liebera czynności komisya obchodowa dla 
tej części kanału Dunaj Odra, która ma być zbudo­
waną w Austryi dolnej.

p Związek stow zarobków i gospodarczych.
.XXX. walne zgromadzenie delegatów stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych odbędzie się we Lwo­
wie, w sali obrad gal. kasy oszozędności (I piętro) 
w dniach 26 i 27 października 1904 r.

P Wieikio bankructwo. W  Wiedniu zgłosiła 
niewypłacalność firma: Ludwik Gtiringer, fabryka 
materyałów na meble. Passywa wyuoezą około
2,500.000 koron Równocześnie ogłosiła niewypła­
calność firma Geiringer i Syn, fabryka wyrobów ba­
wełnianych i lnianych. Passywa jej dochodzą do 
2,000.000 k.

Bankructwo Geiringów pociągnie prawdopodo­
bnie za sobą upadłość kilkn Jeszcze firm wiedeńskieh 
i dlatego w handlowym świecie wiedeńskim panuje 
wielkie zaniepokojenie.

p  Stopa procentowa w Londynie będzie prawdo­
podobnie podwyższoną na 8 1/*0/*, srdyż różnica ceny 
gotówki między Londynem a Berlinem, wynosi obe­
cnie 2 proc. co wpływa na ruch złota angielskiego 
do banków niemieckich. W ostatnim tygodni n bank 
angielski wypłacił 400.000 funtów szterlingów w 
złocie.

P Wystawa w Medyolanis 1906 Za pośrednic­
twem ministerstwa spraw zewnętrznych otrzymało 
ministerstwo handlu cały szereg odezw, publikncyj i 
informacyj, które dają jasny obraz całokształtu za 
projektowanej wystawy w Medyolauie. Wystawa ta 
miała być otwartą już w r. 1906 z okazyi uroczy­
stości otwarcia tanelu Simplon, została jednak prze­
sunięta na rok 1906. Protektorat objął król włoski. 
Rząd włoski wystosował za pośredniotwem minister­
stwa spraw zewnętrznych zaproszenie do wzięcia u- 
działu w tej wystawie do rządów obu połów monar­
chii. Wystawa w Medyolanie ma charakter ściśle 
narodowy jedynie tylko w dziale Bztak pięknych, o- 
raz w retrospektywnej wystawie transportu lądowe­
go i morskiego. Natomiast międzynarodowe są od­
działy wystawy następujące: „Wystawa transportu
lądowego, rzeoznego i morskiego, rybołostwa, urzą­
dzeń dobroczynnych i wystawa sztnki dekoracyjnej. 
W ostatnim tym dziale będą jednak przyjęte jedynie 
przedmioty takie, które odznaczać się będą oryginal­
nością i sporządzone w stylu modernistycznym, w ni- 
czem przypominać nie będą szablonowego naśladownic­
twa stylów przeszłości. Międzynarodową jest również 
„Lala robocza dla sztuki zastosowanej do przemysłu", 
gdzie mogą być również wystawione maszyny w peł­
nym mchu.

Tu również kładzie się nacisk na nowość wy­
robu, albo przynajmniej na nowość Bposobn wyrabia­
nia. W tej „hali roboczej* będą wystawione specyal- 
nie artystyczne wyroby z drzewa, i  metalu, ze szkła, 
tekstylne, graficzne eto. Wzięcie udziału przemysłu 
Austro-Węgier w tej wystawie jest tem bardziej 
wskazane, ie inne państwa a przedewszystkiem Fran- 
eya wezmą w niej wybitny udział. Ze względów za­
tem konkurencyjnych potrzeba, by przemysł austro - 
węgierski godnie był reprezentowany. Ministerstwo 
handlu wysłało jnż odnośne zawiadomienie i kwe- 
styonaryusz do wszystkich Izb handlowych i oczeku­
je licznych zgłoszeń.

Pillera i Spółki,
L w ó w ,  Ł y c z a k ó w  3.

Najstnteczniflisza arsenowo - żelazna woda
przeciw niedokrewnoścl, cbor-ib >m kobiecym, nerwo­

wym i ikornym cierpieniom etc. 904 
Do nabycia we wszystkich składach * id mineralnyoh, 

aptekach i drogueryr .

" t E i r  WINO UERMUTH-
Światowo znane, wzmacn. żołądek i podnieo. 
apetyt. Deserowe wino.—We wszystk. lepsz. 
sklepach do nabyeia.—Uwaiaó na cierwoią etyk.
Pren. winiarnia F. RiGO, Trento (poi. Tyrol)

H O T E L  E U R O P E J S K I.
Alberta Szkowrona.

Pr:yje<-hali do Lwowa d. 20 październ. 1904. 
T. hr. Romer z Żółkwi, M. br. Komarnicki z Jaro­
sławie, J. Szymański z Krakowa, J. Grunwald ze 
Strychaniec, E. Lufcner z Wiednia, E. Tauber z 
Czerniowiec, H Trojan z Wiednia, B. Baozkowski 
z Dobrzydowa, dr. W. Slączka z Sanoka, K Zadu- 
rowicz i M. Morawski z Kołomyi, £  Abgarowics z 
Czerkawczyzny, W. Szcznrkiewtcz i K. Pohorecki z 
Pilzna.

Z  o s ta tn ie j ch w ilL

Akcya Kathrelna.
W le d e A  20 październ ika . (Tel. pryw .) 

Dziś rano  odbyła się n a rad a  p a rla m en ta rn e j 
frak cy i kato lików  niem ieckich pod prze­
w odnictw em  K a th re in a .

W edług  kom unikatu  ogłoszonego w  pi­
sm ach w iedeńskich obradow ano n ad  ew en­
tu a ln ą  kooperacyą klabn katolickiego z k lu ­
bem  an tysem itów  w iedeńskich. O te j fu* 
zy i mówiono ju ż  podczas miesiąców le ­
tn ich  a K athrein , s to jący  obecnie w n a d ­
zw y cza jn y ch  łask ach  u p rezyden ta  m in istrów  
czyn ił s ta ra n ia , by  tę  koinbinaoyę stronn io tw  
przeprow adzić. C ała  rzecz w leoie rozb iła  się 
w sku tek  ostrego  z a ta rg a  m ięday stron - 
n io tw a m i: an tyaem ickiem  a kouserw atyw uem  
w Tyrolu.

Patryareba Joachim D I ,
W le d e A  20 październ ika . (Tel. w łasny). 

5 \ \  fr . Trease  donosi z B elgradu, źe synod 
obalił p a try a rch ę  Jo ach im a I I I .  P rzy czy n ę  
obalenia dzienn ik i różnie kom entu ją. Ma byó 
fak tem , że sp raw y  kościelne w M acedonii 
spow odow ały niezadow olenie synodu z pa- 
try a rch y .

Wojna resyjsko-Japodeka.
L on d y n  20 październ ika . (Tel. w łasny). 

Z  P etersb u rg a  p rzy zn a ją  ju ż  o tw arcie , źe w ia­
dom ość o przebiciu  się arm ii ro sy jsk ie j przez 
cen tru m  arm ii jap o ń sk ie j były  n ie  p raw dzi­
we. T akże n iepraw dziw ą okazała  się w iado­
mość o zniszczeniu  dwóch dyw izy j jap o ń ­
sk ich  .

P e te rsb u rg  20 październ ika . (Tel. w ła­
sny). W ed ług  p ry w a tn y ch  w iadom ości z C har- 
b ina  z a j ę l i  R o s y a n i e  atacyę kolejow ą 
S z i  c h  o.

L o n d y n  20 października. (Tel. w łasny.) 
Poniew aż a rm ia  K n ro p a tk in a  po za jęciu  po- 
zyoyj w o sta tn ie j b itw ie, do now ych opera- 
cyj zaczepnych nie czyni przygotow ań, prze­
to  sądzą, że Ku; ^patkm ow i w waloe k o lo  
Szachopu chodziło głów nie o to, by zapo- 
biedz, aby  Oku z lew ą a rm ią  n ie odciął m a 
jed y n e j linii odw rotow ej do M ukdenu.

Honorowe obywatelstwo nadała rada gminna 
miasta Żywca posłowi krakowskiemn, panu Ignaee- 
oemu Petelenzowi, w dowód wdzięczności za ponie­
sione przez niego zasługi około założenia szkoły re­
alnej w tem mieście.

Drugi objad sejmowy u namiestnika hr. An­
drzeja Potockiego odbył się wczoraj. Objad był na 
84 nakryć, a wzięli w nim udział: marszałek hr.
Badeni, komendant korpnsn Fiedler, Dawid Abraha- 
mowicz, dr. Burzyński, posłowie: Bal, Cielecki,
Władysław U.aykowski, Cybulski, Dąmbski, Glidziuk, 
Głąbiński, Korol, Laskowski, Kaz. ks. Lubomirski, 
Małachowski, Mernnowicz, Męciński, Oleśnicki P i ­
łat, Rayski, Rutowski, Sękowski, Adam Skrzyński, 
hr. Stadnicki, Zdzisław hr. Tarnowski, hr Tyszkie­
wicz, Virien i Wereszczyński, gt Pomiaakowski, 
wloeprez. Dylewski, radca Czeżowak., radca A itonie- 
wio* i dyrektor techn. drog. Szyszkowski.
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Różne serca.
Romans a franenskicgo.

iCiąg dalssy.)
W  S a i r t  C loud za przybyciem , całe o to ­

czenie w yw oływ ało  u  Z uzanny  zdziw ienie 
i radość.

Małe ro zm ia ry  dom ku, skrom ne u rzą­
dzenie m ieszkania , świeża. zieloność ogrodu, 
w idok P a ry ż a  oświeconego sreb rnym  b la ­
skiem  księżyca pobudzały  je j  zachw yt. K a ­
żdy  szczegół b y ł ta k  d la  m ej now y, n ie ­
zn an y  !

Te su m aryczne przesiedlm y, ta  w illa, 
w k tó rej z r .n a  jeszcze n ie o rzypuszczała , 
iżby  m ogła spać w ieczorem ; zdum ien ie o- 
grodniczki, gdy D ersta l Waza. je j  n ak ry ć  na 
dw ie osoby do obiadu, w yraz troohę zgor­
szony poczciwej w ieśniaczki, poczy tu jącej Z u ­
zannę za kochankę a r ty s ty , w szystko to  b a ­
w iło m łodą kobietę.

R ozpoczęła  sw oje rząd y  od p rzes taw ia ­
n ia  mebi* w  sy p ia ln y m  pokoja. N astępn ie  
spożyw szy  z ap e ty tem  skrom ny posiłek p rz y ­
g o to w an y  d la  D ersta la , w y c iąg n ę ła  m ęża n a  
przechadzkę.

Spacerow ali d łuższy  czas p rzy  św ietle 
księżycow ej nocy, trz y m a  ąc się pod ręce,

ściślej niż k iedykolw iek  zjednoczeni, zado­
w oleni, swobodni.

O dziew ią te j odczuw szy ".nużenie, w ró ­
cili do domu. L am py  zasta li zapalone, ogień 
p łonął n a  kom inku

Z uzanna, nie m ając  szlafroczka, p rzy ­
w działa  ciem ną Muwę, używ aną przez D ersta- 
li* p rzy  p racy . T ak ą  w niej by ła  powabną, 
płeć ;ej ta k  świeża, oczy tak  błyszące, że 
mąż, w ziąw szy żonę n a  kolana, zaczął rozcze­
syw ać je j  czarne włosy, a m łoda kobieta z a ­
uw aży ła  u  śm iechem

— Coby m am a n a  to  pow iedzia ła!
W ten  sposób ty lko  w spom niała o swo- 

jp j rodzin ie  — nie m ogła tem  obrazić D er­
s ta la . N aza ju trz  około jed en as te j gdy  Z uzan­
n a  kończyła się ub ierać, rozm yśla jąc  z odcie­
niem  m elancholii, że będzie zm uszona w łożyć 
suknię, noszoną dn ia  poprzedniego, przed 
bram ę ogrodn zajechał wózek pełen kufrów  i 
paozek; w ysiedli z niego lokaj i p an n a  słu ­
żąca. B randonow ie w ton  sposób nachodzili 
dom a rty s ty . O liw ier za ję ty , porzucił p racę  
swoją, aby  b rać  udzia ł w  rozpakow yw aniu  
rzeozy i u rząd zan ia  m ieszkania d la  żony, po- 
czem  odesłał ułnżącego do P ary ża , z a trzy m u ­
ją c  ty lko  pannę służącę.

B yła to żyw a, zw inna P ary żan k a , k tó ra  
p ań stw u  sw em u tow arzyszy ła  ju ż  do A m ery­
ki, a lekcew ażąc B randonów , żyw iła  sy m p a- 
ty ę  d la  D erstala. S en ty m en ta ln a  choć blagier- 
ka, p rzep ad a ła  za tea trem , pożerała rom anse 
i odróżn ia ła  tra fn ie  bogatych  nababów  ja k  
Brandonow ie, od biednego a r ty s ty , jak im  b y ł

„m ąż naszej pan i1*. Szydząc, m ów iła do służby  
w k red en sie : .W asze  w orki od m ilionów  nie 
znaczą w iele ; służę im, bo mi pła są dwieście 
p ięćdziesiąt fran k ó w  m iesięcznie"

„W olałabym  jed n ak  służyć panu D ersta- 
lowi za p ią tą  część te j sum y ; to ozłow iek, 
k tó ry  wie, ja k  do ludzi p rzem aw iać, n ie po­
g ard za  n im i n ib y  nędznym i M urzynam i. Nie 
poznali się n a  n im  w asi A m erykanie. Źle 
robią, g dyż  on w ięcej od n ich  w a rt d a ­
leko. “

P an n a  Ju L a b y ła  ted y  w iernym  sp rzy ­
m ierzeńcem  Oliw iera, labo  on nie dom yślał 
się teco  wcale.

P ierw szego zaraz  dn ia  a r ty s ta  zaw iado­
m ił L ay iro n a  i P in c h a rt a o pożądanej zm ia­
nie, zaszłe w  jeg o  życia; prosił, aby  co 
rych le j p rzyszli go odw iedzić. P rag n ą ł unrzy- 
jem ii i żonie jednosta jność  dni w S a in t Cloud. 
Nie dow ierzał postanow ieniom  m łodej kobie­
ty , chciał, by m ia ła  trochę rozryw ek  w ciągu  
w ieczorów spędzonych n a  wsi.

T rzeciego dn ia  L ay iro n  około czw arte j 
zaw ita ł do w illi, a jeg o  starośw ieck iej g a lan - 
te ry i zachow anie podobało się Z uzannie. S ta ­
ra ł się pozyskać w zględy  młodej k o b ie ty ; 
jeg o  dowcip, trafność uw ag, roznm ny sąd o 
rzeozaoh i ludziach  zachw ycały  n aw y k łą  
do czczych rozm ów salonow ych A m ery­
kankę.

P rzy p ad k iem  w  gaw ędce po trącono o 
G luck  a, L ay iro r opow iadał ciekaw e szcze­
góły  o k łó tn i G luck istów  i P u cc in i’stów , o 
pośredniotw ie M aryi A n ton iny , o in try g ach

prow adzonych n a  dw orze T, ! v ika  X V I , 
w pływ aoh Polignac’ów, stosunkach  królowej 
z N iem cam i, a m ów ił o w azystkiem  w 
sposób ta k  za jm ujący , że Z uzanna an i 
się "postrzegła, ja k  szybko uchodziły  g o ­
dziny.

D la poparcia  dowodzeń starego  k ry ty ­
ka O liw ier u siad ł przy fo rtep ian ie  i p ięknym  
głosem  swoim  odśpiew ał k ilk a  nstępów  z „Ifi- 
gonii."

Layiron w y k azy w ał za le ty  kom pozycyi, 
silne w rażenie, w yw ierane p ro sto tą  kom ­
pozycyi i d ram aty czn y  w dzięk deklam a- 
cyi. Jed en as ta  b ila  g dy  k ry ty k  z a w o ła ł:

— Pociąg gotów  odjechać. N ie m ogę tak  
póżnu w racać do P aryża.

D erstal i Z u zan n a  odprow adzili p rzy ja ­
ciela n a  dworzeo, w racali w pogodną noc 
jedno  obok drugiego, n ie m ówiąc do siebie 
an i słow a, odczuw aj ąc u rok  p an u jące j ciszy 
i p rze jrzystośc i nieba.

Młoda kob ieta  nie bez zdziw ienia ro z ­
m y śla ła  o różnicy  zadow olenia, jak ieg o  dozna­
ła  podczas tego  wieczoru, spędzonego we  tro ­
je  z m ężem  i k ry tyk iem  p rzy  c g n u  kom in 
now ym  w  porów nania  z głośnem i, sztacznem i 
rozryw kam i, w  k tó ry ch  poprzednio zn a jd y ­
w ała upodobanie.

Z aw stydzona tem , rozum ieć zaczęła , ja k  
w ielką  w y rząd za ła  sobie krzyw dę, porzucając  
D ersta la  d la  n iedorzecznych flirtów  salono­
w ych.

P ow ażna s tro n a  egzystency i u k aza ła  się 
Z uzannie w  owej chw ili różną od te j,  ja k ą

zn a ła  dotychczas, a p rzeczuw ała, że U go ro­
dzaj i- życie posiada w ięcej powabu, n iżeli n a ­
wet dom yślać się mogła.

P raw d ę  m ówiąc, nio podobnego nie is t 
n iało  w Ameryce. To życie dom owe a r ty s ty , 

| pow ażne a wesołe zarazem , ciche a  m yślące, 
spokojne a św ietne in te lek tu a ln ie  stanow iło  

i p rawdz  wą sp ec ja ln o ść  E uropy . Można się z 
j  niem  oyło sp o ty u ać  w Niem czech, w A nglii, 
j w k ra ja ch  w yróżn iających  się k u ltu rą  lite ­
rack ą  i a rty sty czn ą .

W  ruch liw ej A m eryce z tondencyą je j 
m ieszkańców  do spędzan ia  życia  po j a  do­
m em , w pokojach  um ebiow aayoh, w hotolaoh, 
na b ru k a  alicznym , na ko lejach żelaznych, w  
tram w ajach , szu k an ia  posiłku  w barach, od- 
poozyuku w klubach, p rz y  n ieu stan n em  u g a­
n ian iu  się za in teresam i m ajątkow ym i, ludzie  
nie m ają  czasu  n a  odczuw anie su b te l­
nych  zadow oleń egzystencyi poświęoonei 
sztuce.

Is tn .a ła  ta k  w ielka różnica w try b ie  ży­
cia je j współziom ków, p rzy jao ió ł, krew nyoh 
z zajęciam i, upodobaniam i D ersta la  i jeg o  
tow arzyszy , i e  tłóm uozyło to  m łodej ko­
biecie zachodzące m iędzy n im i n iepurezu- 
m ienia.

Ta odm iana je d n a k  podobała się Z u ­
zannie.

O. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po S ot. od wy ram.

Piernik i po różnych 
H erbatniki duskanale, *por*ą- 

daone pod Mg najlepszych przepisów, pudel- 
ko (70 sztok) 1 k. 20 h Oweee kaudyza­
srane pudelki 1 k. i 2 k. Kiełbasy pol­
skie na snrowo do jedzenia kig. 2 korony. 
Polędwica 1 szynka westfalska w pę- 
A n s  klg. 3 k. 70 h Półgęski (jak pc. 
morskie) klg. 3 k. 90 h. — poleca Dwór 

Łapszyn, Brzeżany

Od listopada rospoczną zię ku ny  
literatury frsncn- 

skiej dla p a t , Mobno dla panów, prowe- 
dzone prze* profesora Favre w Zakładzie 
Maryi Bielskiej, Ossolińskich 8. W pisy co 
dziennie. 729

W stylu Zakopiańskim
riafbione, w sskole przemysłowej w Zako­
panem sporządzone meble do pokoja ja  
ialnego, tanio, natychmiast do «prcet.aniL 
w Hall Aukcyjnej, Pasai Mikolascha.

201

Wikt domowy, tSL SJ?
pny u l ŻaliAzkiego L. 4 a, U. piętro.

I  o l f i o r n i l #  Stanisław Kipacińjki po- 
k d l l l D I  j l l K  ziukuje pracy we Lwo­
wie lab na prowlncyi, Lwów, Spadziata 1, 1.

200

n auczycie lka
mkwalifikmwama p o sz u k a j e 
lokejrf. „Hmrym** p. r. L w św ,

199

Koszyk 5-kilowy jabłek
silachetnych jetiennyob lnb zimowych, <-y. 
trynówek, renet lub lstetyn 2 k. 50, ku- 
chcących 2 kor., grusaek 3 kor. wyseta za 
zaLoaką / t r u d  • grodu Wróble wice p 
Debrewlmny. 719

Grzyby sucho
drobne. z pora żeniem oayste, 1 kg. 3 zł. 
50 et., 5 kg. 16 zi. 50 o t Grzybki 1 ry ­
dze, młodziutkie główki we winnym oeci* 
i korzeniach wybornie zaprawione, w ba­
ryłkach 3 kg. za 3 zł. 50 ct., w baryłkaen 
o-f, W, 7 v  wysyła za zaliczką Antoni 
Keetoleeky ye Syratouehu nr. 175, p 

Syratka, Czechy. 727
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Przedsiębiorstwo 
przewozu i transportu mebli

Józef J. Iieinkanf
Lwdw, plac Smolki 8,

poleca

swoje nowe sprowadzone 

wozy meblowe.
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Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. auttr. 
kolei państwowych. Spedycye wszelkiego 

rodzajn. 87
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Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
Już sam zek oślinny płynący ■ brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, z. & , jest ia  naidawn.m ych 
czasów jako najznakomitssy irodek pięknosoi; jsżeli je­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze ehemiuznej jako balsam, w takim razie 
dopiere zyska prawie cudowny skutek. 4

Jeżeli wieoiorem posmarujemy twarz lub inne miej- 
see skóry tym balsamem, ts Jni suzajutrz runu ndpUunją prawie ulsznaczd* 
łbpiezf . i  tkśry, ktśru staje się jrz s is  lśniąc: białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarsy; ęprze nadaje białość, delikatność i Świe­
żość, suwa i najkrótszym uzasie piegi , plamy wątrobiane, blizny, ozerwo- 
ność nosa, stłussozenia i wszelkie inne nieczystości Cona słoika z opisem 
ożycia zh_ l-5o Dr. Leuglsbi mydle benznessws, najłagodniejszo i najodpo- 
wiednlsjsLs mydło na zkóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et.

Do nabycia w każdej więkezn aptece, mianowicie : we Lwowie Zy- 
gmnnta Rnokera, w Krakowie n Wiktora Bedyka apt., w Gssrniowiaoh u 
Goliehowiklego nast. Mahl apt., Sohmiedt & Fontin droguorya; w Tarnopolu 
u Maroyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Mauryoego Adlera, J. Niesio- 
łowskiego; w Bielsku u Alg ia  Blumenthala i w drogueryi A. Hasa.

Drzewka i krzewy
owocowe i ozdobne

aajlepsze, stosunkowo najtańsie, 
poleca z swych szkółek

Julian br. Brunicki,
P o i h o i w e  ob o k  S t r y j a .

Cennik d u rn e  na żądanie. 724

iarwzso
rzędne Biuro nauczycielskie Hm 

A llem ent, n l. T ne-
sge Ms ja  L 5, we Lwowie, poleca naa- 
, rt lL Polm z wytszem wyksstałceniem 
muzyką i Nlemkr 169

O d i t « ^ n e

Reformy Szkolnej
k w a r ta ln ik a , p od  r e d u k r/ą

Adama Szymańskiego>
wyszedł z druku tom pierwszy, 2awierający następujące prace:

I. P io t r  C hm ielow ski. Początki reformy wychowania za cza­
sów A. Wielopolskiego 

S ta n is ła w  W itk iew icz. Chrześcijaństwo i katechizm. O na 
uce religii w szkołach galicyjskich.

P a w e ł L acom be. Z a r js  nauczania, opartego na psychologii 
dzecka. Prziktad z francuskiego.

T adeusz  K orzon . O podręcznikach historyi powszechnej T 
Korzona. Antoreferat.

M ary i H ornow ska . Nauczanie religii w polskie) 1 leraturze 
pedagogiczne,.

Immanuel K ant. O pedagogice. Przekład z niemieckiego. 
Adam Szymański. Najlepszy Elem entarz świata. Znakomity 

Elem entarz polski K onrada Pró zyóskiego (Promyka). 
Wiktor HenrJ. Stan współczesny pedagogii d óa iadczalnej.

Jej metody i zadania. P r .ekład z rosyjskiego.
B ńza C en tn erszw ero w a O wspólnem obu płci kształceniu 

w Polsce.
J ó z e f  C iem b ro n iew icz . J a k  zreformować naukę pedagogii 

w sem inatyach nauczycielskicb.
A dam  S zy m ań sk i. J'omy ludowe. I. Pilna, potrzeba głększej 

oświaty wśród ludu.
A n iela  Szyców isa. Przegląd literatu ry  pedagogicznej fran 

cuskiej i angielskiej: I. Reforma szkolna we Francyi. 
II. L iteratura francuska w r. 1902. III. Z literatury 
angielskiej.

Od B edakey i. Nasze najbliższe zadania 
P :otr Chmielowski. Wspomnienie 
Do czylelników.

Cena tomu dużej 8-ki o 4u0 str. i  k o ro n , bez przesyłki.
A dres R e d a k c y i : K raków , u l. Z y b llk le w icza  7, I I .  p.

II.

III.

IV. 

V

VI.
VII.

VUI.

IX.

X.

XI.

XII.

XIII.
XIV.
XV.

HXXXXXXXXXXXX1XXXXXXXXXXXX!

D A M S K A  P B A G 0W H 1A
KRAWIECKA. 9436

Uwiadamiam Szanowne Panie, ic  powroeiłam z zagranicy 
i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych 

zamówieniach jak  np. wyprawach, daję odpowiedni opust.
F rseew als p n y  ml. Batorego 1. 7 .

O - G O D L E W S S T B T .
■ k x x x x x x x x x x ix  & x x x x x x * o o c x x i

Ekspedycya anonsów
H E S I N R Y K  S C H A Ł R i S .  

Wiedeń, I. Wolteeile 11, parter U. piętro
t »łożoi e w r. 1873 — Telefon 8J9;

Konto ciekowe ek. poeitowej keey oszczędności 804.316.

gazet dla imsenjęeyćh gratis i o łatme.
Własny zbisrow, wykaz w tMasovwn**J\ Yokk, Ptssm ' i „Nowsga Witd. 
Tagbtatu* dla i leniów każdo/ trtoci. jako to: k'* na » sprzedaży to każdej 

gMfst, spółek, ageneyi, s^tępitic, podań o posu Ig » wypis ofert itd.

G . k .  k o l e j  p a ń s t w o w a .

Pociągi lokalne.
(Cm i środkowo-enroprjaki). 

tM e h s ś ta ą  ze L,<rowa
do Brzuchowio 6-48 rano, 9-30 i 10-50 prieó połudm, 18-38, 2-06, 3-36, 5-05 po 

połndnin, 7-05 i 8-04 wieczór (od 8/5 do 11|9 wł.), li- ló  w uoey 
każdej niedzieli

do Janowa 6-60 rano, 91ó przed południem (od 1/5 do 30/9 włącznie), 1-86 
po południu (od 16J. do 81/8 w niediiolę i świętą , 8-18 po po­
łudniu (od 1/5 do 30|9 włącznie) 1 6 48 po południu

do Saozeroi 1-45 po południu (od 1/B do 11/9 włąoinie w niediiolę i święta)
do Lubionia wielkiego 2-15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niediiolę i święta)

P r ą r i k o d i ą  do Lwowa:

■ Breuohowic fl-42, 7 30 rano, 11-45, przedpoł. 147, 316, 4-80 i 5 08 p» polniL. 
7-54, 9'12 wieozór (do 11/B włącznie).

z Janowa 8-20 rano, 1 lfl, 4-45 poDołuduiu, 9-25 wieozór (od 1/5 do s0/9 wł.)
10-10 wieozói (od 15/6 do 81/B włącz nio w niediiolę i śn.^sa)

■e Szoaeroa 9-85 wieoiór (od 1/B do 11/9 włącznie w niedaiel* i święta)
z Lubienia wielkiego 11*85 w.eczór (od 15,5 do 11/9 w niedzielę i a)

Ruch pociągów kolejowych
abaw ląnjąe) z dniem 3 0 . llpea 19 0 4  reku.

(Czm  środkowo - europejski).

POCIĄG 
posp. loBob.
nrtyeh. o

2-31 —

—  8.

1-30

6-10

7-.
7 40
7-45
8-00 
8-10 
8-20 
8-55

10-02
10-20
11-25

1-10

4-35

— 5!

D o  L w o w a  x
(na dworzec glówn})

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), żydao»owa Delaty- 
na (od l /10do 30|4i, Zaleszczyk, Nowoiieliey, Berhomethu, 
Czudina Serothu, B dowie, Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karli badu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowi, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Berek wielkich, >)r*ymałowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi) Orłowa, Nowego Sącza. O nrięcima, Zakopanego 
p Przemyśl, ń  ieliez'’.!, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

lekan, Ciortko ra", Kałusza, Delaty ta przez Kołomyję (od 11/6 do 
JC/9 w niedzielę i święta) KdrózmśzS (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Bród ny, Poiny Suoz sy, Dorny Wytry (od 1/7 an 31/8), 
Serethu, Berhomethu 

Bawy roskięj, Sokala 
Podwołoozyek, (Odeny, Kijowa), Brodów 
Lawocznego, (Pesztu) Cayrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żydaczowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mez6 L b o n . (Pesztu)

Stryja Bon 'a ń a  
Bzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydaczewa, Potuier, KórSsmezó 
Lawocznego, Kałussa, Chyrowa, Boryarawia, Kochawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Kansbadu, Pragi), N. 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Kocmauia, Nowosielioy 
przez Zuezkę, Wyżoioy, Serethu, Suozawy, Badowiee 

Podwołoozyek, (Odessy, Kijowa), Brodów, ttrzymałowa, Hu ua- 
ł/na, Kopyezyniec, Kozo wy 

Tnehli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stiyja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Bawy ruskiej 
Podwołoozyek, (0de»ay, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, Z - -  • • ~  - -
Kraków;

8-25

2'55

♦<&*
innkoHlde wykonane

po niskich cenach
« L  O d u m c f c  L 9.

Doxorca w«kaic. 490

WITOLD TRANDA 10-00
10-20

elektro teehnlk • mechanik

F n e m y f l n *  u l. F ranc iszkańska  f .
544 _  10-40

via Lembioa, Sambora, Chyrowa 
Ickan, tiydacaowa, Nowosielioy, Serethu, Berhomethu, Czudiua, 

Brodiny
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Kansbadu, Pragi), Za­

kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sąeia, Or­
łowa (od 1/7 do 15/B), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Uhyrow* 

lekan (Bukaresztu). Potutor, Żydaczowa (od 1/5 do 8MB) Ciortkowa, 
Husiatyna, Kórózmezó, Npwoeieiioy, Dorny Watry, Snczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia. WiednL, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, uświęć.ma, Wielieski, Lubaczowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowr 

Sambora, Chyrtwa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk, (Ode.sy Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Zalesz­

czyk, Sk«ly, 1 wania pustego, Husiatyna 
Lawooznego, (Pocztu), Uhyrow*, Kałusza’ Borysławia, Kochawiny

6-30

6-45
6-50

8-35

9-10
9-25

10-35
10-46
10-50

8-051

U D U  6R T 1
B r a e t e  T e w y a n e  iw .
F i w l u k H , posługuj ą cy 
ubogim, « L  K l e p a r o w i k a  
L  I R  wP n o r t e l l a k e “ ę za
btont się na zędanie meble qo 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Geny umiar 
kowane — robota staranna.

Ś w ia tłe  e le k try c z n e  1 m o to ry  — G ro m o c h ro n y  — 
T ele fo n y  — D zw onki e le k tr .  — A para ty  fizykalne .

H o w e r y .

Maszyny do szycia I pisania. ==
I ===== Towary optyczne

Wysyła nu easą Galiepę mentorów do urządzeń elektryczny eh 
( f *  po Mnaeh najniższy eh. W l

Własna piasownlm m eekaalem s I iptyem n.

215

5-06

Na dworzee .Podumeie"
Tarnopola, Borek wielkic-h, G sj matowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
J oawołoosysK, (Odessy, Kiiuwa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 

tyi a, Kopyezyniec, Czortkowa 
Podwołoczysk, (Ode».y, Kijowa), Kopyoiynioc, Zaleszczyk, Potu­

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna^ Brodów, Grsymał.
Podwotooiysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kir fczyniee, Zalesi- 

c ys Potutor, lwania pustego, Skaty, Husiatyna

. 6-43
_ 10-52
2-09

&-91I
\ - ui

F w a g n : Pora nocna ozaicnona jest ramkami. — Czas środkowo - e ;:ropej ski je s t późniejszy o
36 minut od czara lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego jnnego rodzaju atlety  
ilustrowana przewodniki, rozkłady jazd) itp. nabj waó można w biurze miej smem c. k. jkoiei p ań ­

stwowych, pasaż Hausmana L 9, przez cały dzień.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

mmi
Z drukarni i litografii P îlle? a i

Z e  L w c w a  d c
(z dworcu głównego)

Krakowa, > Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karli badu), Roz radowa, Jasła, C bówki, ZaL.pan. i - 
przez Rzeców, Orłowa, Nowego Sącza 

Lkan, (Jaes, Buk.rerztu, Constanoy), Kórósmeió (od 1/5 do 3W9), 
Słob. rung., Seretu. Berhomothu, Borodiny, Suezawy, Dor­
ny Watry, Koemania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kid-lsbadu) 
( hyrs wa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Meió Laboreia, 
Rymanowa, Iwonioza, Jasła, Stróż, Miolc, Orłswa. Wie­
liczki, Oświęeima

Iokan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Kbrós- 
mezó, Czcrł .owa, Nowozielicy, Brodiny, Putny, Dorna 
Watry (od 1|7 do 31/8), Suozawy 

Podwołoczysk, (Ki:owa, Odi. ly), Brodów, Kopyozynieo, Husiatyna, 
Czonkowa

Ławocznego, (Pesziu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, Lu­

baczowa, Sambora, Chyrow-, Rozwadowa, NadDrieais Za- 
kopanego (t. Kraków od 26/6 do 15/9)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry­
mań .wa, Iwonioza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Saoza Or­
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęeima 

Lawooinego, Chyrowa, Borysławia, Kałus.*. Chodor 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, P-tutor
Czeimowiio, Dolatyna, Zaleszczyk, NowosieUey 
Bełzoa, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów. Kopyjaynioe, Czort­

kowa, Hnsiatyna, Skały, J wani. pas ego, Grzymałów-. 
Ickan, (Botuszan, Jass, Bukareantu), Kałusza, Żydaczowa, Ci rtko- 

wa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmeió, Koomania, Dorny 
W al*. Suozawy, Nowonelioy 

Krakowa, fWlednia, Wrocławia, B  rlina, Pragi, Karlsbadu), Ju- 
s»4, Chabówki, Zakopanego, Wieliozki, N. Sącza, Lubaczów 
Oświęeima

lucbli (od 15/6 do 30/0 włąm_iie), Skolego (od 115 do 30/9 w ł} 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa. Kałusza 

Rzeszowa, Labaciowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowi
Kołomyi, Żydaczowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa, Mezó-Laboroz, (Pesztu), Ń, Sąoaa, 
Oiłowa, Oświęeima 

Lawocznego, (Pesztu), Chyżo wa, Borysławia Kałusz*
“ wy n sŁ  ej, Sokala 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
lekan, Ciortk, w« Zatcsa»zyk, Delatyna, Wyśnioy, NowosieUey, 

Berhomethu, Czudina, Serethn, Brodiny, Dorny Watry, Sueuiwy 
Krakowa (Wiednia, Wrojtawia, Wariiawy)l Chyrowa, Bymai - 

wa, Iwonioza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wielii .ki, CnabówLi, 
Zakopanego (od 1/5 do 84/d i od 16/9 do 80/4), Jaeła 

Podwołoczy.K, Brodów, Kopyozyniec, Iwania pan. ( .  Potutor 
Skuy, Has atyn., Zaleszczyk, Grzymało* i

Stryja
Bawy ruskiej, Lubaozowa (każdej niedzieli)

Z dw arca .F s l z s u u e 11
Podwołoczysk (Kijowa Odessy), BO-dćw, Kppyoiymee, h t w  

tyna, Csirtkowa 
/arnep il* Potutor
Podwołoczysk (Kijowa, Odesz,), Brudów, Kopyazynie_. Za'eii- 

osyk, Husiatyna, Skały, Iwunia pustego, Grsymałowt, 
Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoczysk, Brodow, KopyezynŁse, Iwaoiz pustaku. Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zalesioayk . Grzymai w i

Spółki.


